
Nr. 38. We Lwowie — Czwartek dum 7. Lutego 1895.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
Ws Lwowie: aiiesięMP '6 zl- kwartniule 4-50, 

fi:łroeznie 7,ł. 9- Prenum eratoiw fS  wiejscowi, 
składający przedpłatę bezposred no w adm inistra
c ji Gaz, N ar,, uiają nadto prawo b e z p ł a t u e  z o 
wypożyczania książek z czytelni łi. A ltenbergs 
(dawniej F . H. R.chtera).

He prowincyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7-50, półrtwtnie zł. 15 
Lrenumeratorawie Guz. N ar. k  otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 ( . kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA 6 A Z E TY  NARODOWEJ, wychodzącą 
eo piątko zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł- 10 ct.

Numer kosztuje 6 cl.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

itGŁ0S7,ENIA I P R ZE D P ŁA TĘ  przyjmują : we Lwowie
Amirdstracya Gazety Naro-.U xxy m. Karo.. 
Ludwika 1. 3; w Pa rźu : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P ..ris; we Wiedniu: -Ze^en- 
tteit L Vogler ' ■ *tto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Se lersradte 2, — A. O pp elik  Gru* 
neraasse 12, — M. Dnkes Wollzeile 6, — Sehallek 
■W dizeile 11 i J, Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hrmburgu: A. S teiuer; v Frankfurcie n. M. 
Ilassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiehman & Frendler,

CENA OG ŁO SZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz !nb jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lob jego 
miejsce 50 ut. Prywatna karespandenoya 3 ct. od 
wyrazn. Karty knraapcndeooyjM dla drobnych 
ogłosz 30 e l

B iu ra  r e d a k c y i :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem. E © d a 3 s t o i :  D r .  A L E K S A N D E R  Y O t ł E J L . B iu ra  a d m in i s t r a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od srodz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Zabieg, dwóch frakcyj
narodowieckieh.

Lwów 6 lutego.
Ascya pp. Rowińskiego i Wachnia- 

nina, uwydatniona utworzeniem „cel 
nego ruskiego komitetu wyborczego" była 
snać starannie i oddawna przygotowaną. 
Dowodzi tego ruska broszurę, która wczo
raj wyszła pod napisem „Sprawa rus a 
r  latach 1891 do 1894“, napisana przez 
,N . W.« — widocznie posła .Wachniam- 
na  — obejmującą 94 strou gęstego dru
ku i nadzwyczaj starannie, a więc me 
na prędce ułożona. Broszura przebiega 
dzieje Rusi galicyjskiej pod względem 
parlamentarnym i wzajemnego stosunku 
stronnictw, obstaje stanowczo przy „no
wej erze", broui teraźniejszego rządu od 
zarzutu, jakoby mniej był przychylny 
Rusin m niż gabinet Taufiego, z całą 
kategorycznością występuje przeciw ja 
kiemukolwiek kumaniu się z muskalofi- 
lami których absolutnie potępia jako 
wrogów rozwoju i wzmocnienia R u s i , 
przedewszystkiem zaś dowodnie przed 
stawia błędność i chwiejność polityki p. 
Romań zuka, i w końeu stawia taki pro
gram :

„W polityce można się mylić; ale 
stać przy omyłkach i nie umieó zejśó 
z błędnej drogi, to rzecz nie do przeba
czenia. Ruś nie ma czasu bawić się 
w eksperymenta tego rodzaju jak *pry- 
mirenie" z tymi, którym wszystko inue 
leży na sercu, tylko nie rozwój i wzmo
cnienie Rusi. Z tj mi nie mamy i nie 
możemy mieć żadnych wspólnych in te
resów — to jak ogień i woda, żywioły, 
które się nigdy nie zgodzą. Fcraźnfójstó 
zadanie R usi leży wyłącznie w pozyty
wnej i  ekonomicznej pracy. A  do tego 
narodowcy az nadto sił posiadają sami.

„Ze stronnictwa czysto literackiego, 
jakiem był' narodowcy jeszcze w latach 
1860-tycb, ze stronnictwa nielicznego, 
słabego, ze wszech stron tłumionego, 
urośli narodowcy z początkiem lat 1880- 
tych do znaczenia stronnictwa politycz
nego, do którego po 10 latach zbliżył 
się rząd jako do partyi poważnej i świa
domej celów swoich, niekolidujących zgoła 
z interesami państwa.

„Ten wzrost stronnictwa należy pod
trzymywać wszystkiemu siłami 1 Nie ma 
leć nam- ale rosnąć; nie szukać siły w 
chwilowych, całkiem nieszczerych soju
szach z ludźmi, któizy nie są /dolni za
pałać dla naszych ideałów, ale szukać 
tej siły w samych sobie. Wówczas też 
nie będzie apatyi, o której pr_wi się 
tylko gołosłownie i nie będzie też de- 
moralizacyi, o ile sami się nie demorali
zujemy. Program nasz musi się mieścić 
w trzech punktach:

Lj Silne i niezachwiane wypowiada
nie zasady narodowej i wiary swojej.

2 ) K onsoiidacya obozu narodowców i 
silna onego organizacya w kraju.

3) Pozytywna praca na polach oświa
ty i ekonomicznem".

Duchem punktu 2) tchnie cała bro
szura, a mianowicie wykazując błędy 
i grzechy p. Romańczuka czyni to w 
sposób nieobrażąjący i niedraźuiący, 
podczas gdy o moskali filach pisze z ca
łą dosannoś ią, tylko granicami przyzwo
itości pisarskiej hamowaną Frakcya pp. 
Barwinskiego, Wachnisnina i — uie za
pominajmy o tem — episkopatu ruskie 
go — {.otwiera ramiona ku frakcyi, idącej

dotychczas pod przewodem p. Romań
czuka.

Ze swojej strony p. Romańczuk — 
czyli kłoś z .ego natchnienia — rozpo
czął wczoraj w DUe szereg artykułów 
pod nap.: „Słowo dla rozjaśnienia". W 
artykule I  czytamy:

„Tegoroczne walne wybory do sej
mu — zapewne w lipcu — odbędą się 
wśród niebywałej dotąd konstelacyi co 
do Rusinów. Wspólnego komitetu naro
dowców i tak zwanych „starych" z gó 
rującą w tym obozie (starych) frakcya 
moskalulilską, który przeprowadzał wy
bory w r. 1883 i 1889, tego roku nie 
będ'ie Oba stronnictwa wystąpią do 
akcyi wyborczej odrębnie Nadto od cza
su ostatnich wyborów wybitniej zazna
czył się obóz nowy — radykałów, aa 
razie nie wielki, a jednakowoż preten
dujący do udziału w repr. z-mtacyi ru 
skiej w sejmie na podstawie faktycznego 
wpływu swego w kilku powiatach po- 
kuckich. Tak więc w tegorocznej akcyi 
wyborczej wystąpią nie dwa, ale trzy 
obozy — każdy z odrębną organizacya 
swoja. A zmienić tego niepodobna — 
wobec faktów, jak e zarzły w Rusi H a
lickiej od ostatnich wyborów z r. 1889. 
Wspólnego komitetu wyborczego dzisiaj 
nawet być nie może.

„Po deklaracyi posłów narodowości 
w sejmie w listopadzie 1890 — wracać 
bezwarunkowo i bez zmiany do da
wnego z partyą tak zw. starą, stojącą 
pod przewodem frakcyi mobkalofilskiej, 
tyłoby samo przez się chyba nie bardzo 
polityczoym krokiem ze strony narodow 
ców, choćby we własnym ich obozie 
nie zaszła była żadna zmiana, a pozo
stawał status quo z listopada 1890 r. 
O ileż bardziej niepolitycznym byłby ten 
krok wobec nowej sytuaeyi, jaka się wy
tworzyła w ostatnich dwóch latach wśród 
samychże narodowców, gdy pomiędzy lu
dźmi, stojącymi na tej samej podstawie 
narodowej, zawrzała walka o kierunki 
polityczne. W r. 1883 i 1890 wiązali 
się narodowcy we wspólny obóz z drugim 
obozem ruskim prze. iw Polakom, a ze 
względu ua przeciwnika, którego zwal
czać przychodziło, mogli hawet zapaleni 
muskalolile ze sztabu lwowskiego — ma- 
lum nakssaritim  — zasiadać w wspól
nym komitecie. Dzisiaj atoli miałby ko
mitet do czynienia ui ‘tylko z Polakami, 
ale i z narodowcami frakcyi posła Bar 
wińskiego. A to różnica nie lada! W wal
ce bowiem przeciw tej frakcyi politycz
nej inne jest stanowisko bojujących prze
ciw niej narodowców, a inne frakcyi 
moskalofilów. Narodowcom chodzi o po
konanie Barw nskiego jako polityka, a 
mosk&lufilom o coś innego chodzi — o 
pokonanie go przedewszystkiem jako 
narodowca.

„Poseł Romańczuk, głównie przy po
mocy posła Korola z obozu t z w. sta
rych, usiłował przez zjazd mężów zaufa
nia w marcu z. r. — ustanowić dla obu 
obozów grunt wspólny, na któregoby pod
stawie można zwalczać polityczny kieru
nek reprezentowany przez posła Barwiń- 
skiego. Ale niestety, zebrani mężowie 
z partyi starej dali się zbałamucić lwów 
skiej frakcyi moskalofilskiej, która już 
poczęła była drżeć o utratę swigo wpły
wu, swojej dyktatury w partyi. Gdyby się 
ów zamiar był udał, gdyby ogół partyi 
starych był wyeliminował lwowską ira- 
kcyę moskalofilów — do czego, m wiąc 
mimochodem, przyjść musi, f -  sprawa 
inaczejby stała. Wiązać się jednak dzi- 
siaj z frakcya moskalofilska, metylkoby 
korzyści nie przyniosło narodowcom, ale

raczej zaszkodziłoby dobrze pojętej sp ra
wie ruskiej. Nad tem zastanowimy się 
gruntownie wobec tego, że po zawiąza
niu tak zwanego centralnego ruskiego 
komitetu wyborczego (p. Barwińskiego) 
postanowiono zawiązać niezawisły ruski 
narodowy komitet wyborczy."

Tak więc,_ podczas gdy pp. barwiński 
Wachnianin usiłują zjednoczyć cały 

obóz narodowieeki , p. Romańczuk n~ 
czele jednej onego frakcyi myśli do sie
bie przeciągnąć „starych*, tj. moskaic- 
filów umiarkowanych, którzy dlatego są 
moskalofilami, że nie chcą ruskiego ję 
zyka narodowców i fonetyki. Robota to 
połowiczna, jak każda akcya p. Romań
czuka, na co dziwne składa dowody bro
szura na czele wspomniana. Rzecz je 
dnak godna uwagi, że p. Romańczuk, 
skoro mu w akcyi „prymirenia" w mar- 

r. z. chodziło o „wyeliminowanie"cu
moskalofilów lwowskich, jednakowoż na 
ten zjazd ich zaprosił; a nadto —. jak 
broszura^ wykazuje — jeszcze na począ
tku teraźuiejszej sesyi sejmowej trzykroć 
zapraszał ich na konferencyę w sprawie 
„prymirenia" — nie zaprosiwszy je 
dnak posłów Mandyczewskiego, Barwiń
skiego i Tadeusza Fedorowicza. Nie u- 
głaskało to ustępstwo pp. Antoniewicza 
i Kułaczkowskiego : dali om p. Romań
czukowi stanowczą rekuzę, a na trzecią 
konferencyę nawet nikt z posłów tych 
nie przybył. Czy wobec takich fakiow ze
chce „stara" partya wyizec się lwowskiej 
frakcyi moskalofilskiej, a oddać się pod 
sztandar p. Romańczuka ?...

Związek H, T. K.
Pod powyższym tytułem podaje ko- 

lońska Volks-Zeitung artykuł następu
jącej treśc i:

„Rzeczą jes t  niepraktyczną związko
wi, który się założyło, nadawać tak dłu
gą nazwę. Przypominamy sobie jeszcze 
ów związek, który „dla krótkości" na
zwano „związkiem o długiej nazwie". 
Podobnie postąpili ci, którzy założyli 
„związek szerzenia niemczyzny na wscho
dnich kresach*. Jest to szesć słów, gdy 
np. „związek chłopski" składa się tylko 
z dwóch słów. Każda nazwa powinna 
być krótką, stąd dziwić się nie można, 
że wyżej wymienione stowarzyszenie po
dług pp. Hansamanna, Kennemanna i 
Tiedemanna otrzymało nazwę „związku 
H. T. K.“

Trudno występować przeciwko zamia
rów’ szerzenia niemczyzny na wscho

d n ich  kresach; przedewszystkiem zaś my 
Niemcy zgadzamy się z tym celem. P ra 
gniemy, aby szerzono niemczyznę o tyle, 
o ile to dziać się może bez uszczerbku 
dla praw innych, bez wywoływania obu
rzenia i niechęci u obcych narodowości.

Niestety jednak, o ile się zdaje, wy
żej wymieniony związek nie ustrzegł się 
rażących nadużyć. Zachęcano mianowi
cie Niemców, aby nie kupowali u Pola
ków, co znalazło już w tych duiach n a 
leżyty oddiwięk w Krakowie, gdzie dzien
niki polskie /wróciły się do galicyjskich 
Polaków z żądaniem, aby zerwali wszel
kie stosunki handlowe z niemieckimi 
Mipcami. Jakie korzyści wypłyną dla 
Niemców z tego bojkotowania się wza
jemnego? Pewne pismo narodowo libe
ralne pisało co prawda w tych dniach, 
że Polacy zakładając, swe Tow. pomocy 
naukowej, rozpoczęli walkę. Towarzystwo 
to jednak nie bojkotuje niemieckich kup

ców, a ma jedynie na oku kształcenie 
uzdolnionych chłopców, mianowicie do 
wyższych zawodów naukowych. Gdyby 
nawet Polacy pod wpływem namiętności 
narodowościowych posuwali się do nad
użyć, to nie przystoi nam, jako silniej
szym, wstępować w ich ślady. Mówimy 
i śpiewamy tak często „o Niemczech, 
sięgających od Mozy do Niemna"; wobec 
tej uzasadnionej dumy krucjata przeciw
ko garstce Polaków smutne bardzo spra
wia wrażenie. W porównaniu z tem za
łożenie „związku ewangelickiego* więcej 
posiada prawa istnienia ; Kościół bowiem 
katolicki „tanowi w rzeczy samej potęgę. 
Szczucie nie jest wprawdzie nigdy pię
knem zadaniem, nawet wówczas, gdy 
się uiem zajmuje związek ewangelicki; 
w tym jednak wypadku wchodzi w r a 
chubę potęga przeciwnika. Walka zaś 
pomiędzy Niemcami a drobną polską 
mniejszością sprawia na nas wrażenie 
„walki* orła z kurczęciem.

Dla katolików i to uie małe posiada zna
czenie, że „związek H. T. K." w każdym 
razie zajmuje się także „cokolwiek" pro
pagandą protestancką, chociaż podobno 
liczy „dla reklamy* kilku członków ka- 
tolicKich. Prawdopodobnie wychodzą tam 
z założenia, że rozszerzanie protestanty
zmu tem bardziej uchodzić może za sku
teczny środek „szerzenia niemczyzny na 
wsch.dnich kresach*, ponieważ na tych 
kresach utożsamiają protestantyzm z niem
czyzną i rozróżniają niemiecką i polską 
wiarę. Uczy nas doświadczenie, że ten
dencje germanizacyjne i protestanckie 
w prowincyach wschodnich ujawniają się 
równolegle i podobne są do siebie jak 
dwie krople wody. Twierdzić można, że 
dwie te tendencje są nierozerwalnie złą
czone z sobą. Z tego też powodu musi
my wobec tych tendencyj zachowywać 
postawę odporną.

Z narodowego punktu widzenia zwa
żyć wypada, że zapomocą tego rodzaju 
środkew nie doprowadzi się dc uspokoje- 
uia wschodnich kresów, że przeciwnie 
spotęgują się jeszcze nieporozumienia po
między dwiema narodowościami. Zwią
zek H. T. K. w W. Ks. Poznańskiem do
prowadzi do tego, że stosunki Niemców 
i Polaków staną się w równym stopniu 
t 'zykre. W stosunkach codziennych bez
ustanny stan wojny pomiędzy sąsiadami 
jest wprost nieznośny, a jeśli całą pro- 
wineya w ten sposób zostanie podburzo
ną, to wyniknąć z tego mogą najgroźniej
sze niebezpieczeństwa.

Jedno przeoczył związek H. T. K. w 
zupełności, a mianowicie fakt, że w Pru 
sach i Niemczech pielęgnowanie niem
czyzny należy do zadań państwa. Nikt 
zaś chyba uskarżać się nie może, jakoby 
państwo pruskie nie spełniało należycie 
tego zadania. W czysto polskich okoli
cach państwo zakłada sztoły z niemie
ckim językiem wykładowym i nie dba o 
to, że sześcioletni rekruci nie rozumieją 
i słowa swego nauczyciela, mówiącego 
wyłącznie po niemiecku. Namiętnym pp.
H. T. K. nie wystarcza to jednak; po
dług ich żyezenia polskość ma być w 
przeciągu kilku dni wytępiona. Panowie 
ci będą musieli dużo jeszcze wody dolać 
do swego wina,

W każdym razie sądzimy, że szerze
nie niemczyzny w obrębie niemieckiego 
państwa przez związek prywatny stano
wi anomalię. Czyż Francuzi wpadli kie
dykolwiek ua myśl zakładania w Alzacji 
i Lotaryngii związku szerzenia francuz- 
czyznyv Wstydziliby się uczynić krok 
tego rodzaju. Zresztą wypływa to z n a
tury ludzkiej, że ludzie, których w ten

sposób pragnie się „zjednać", stają się 
właśnie jeszcze oporuiejszym\ Jak kato
licy nie dadzą się „nawrócić" przez Zwią
zek ewangielicki, tuk samo uie uda się 
związkowi H. T. K. wpłyną na Pola
ków. Przyczyni się on jedynie do rozgo
ryczenia umysłów, do podżegania Niem
ców przeciwko Polakom, a tem samem i 
Polaków przeciwko Niemcom. Związek 
ten zdaniem naszem przyczynić się może 
najskuteczniej do „szerzenia niemczyzny 
na wschodnich kresach*, jeżel się roz 
wiąże w możliwie krótkim czasie".

Lw ów  d. 6. lutego.
(18 posiedzenie 6 sesyi Y I. peryodu).

Dzisiejsze posiedzenie otworzył ks. 
marszałek o godz. 11. m. 45, poczem 
odczytano petycje, które w dalszym cią
gu do Sejmu wpłynęły.

Z porządku dziennego odesłano do 
komisyi administracyjnej sprawozdanie 
Wydziału kraj. o funduszu pożyczkowym 
na budowę koszar dla wojska.

Następnie zezwolono gminie muste- 
czka Maków, pow. Myślenice, na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytuso
wych na przeciąg lat 5, ą to od hekto
litra piwa 1 zł. 29 ct., od hektolitra al
koholu 8 zł., od hektolitra napojów spi
rytusowych 1 zł. 50 ct., od hektolitra 
miodu 5 zł., — uchwalono wyłączyć osa
dę Zieleńcze, powiat trembowelski, ze 
związku gminy Semenów, a wcielić ją 
do związku gminy Podgórzany, — ze
zwolono gminie m. Kołomyi na pobie
ranie przez lat 10 opłaty od czynszu 
najmu przy każdej nieruchomości znaj
dującej się w obrębie miasta po 4 ct. 
od każdego 1 zł. czynszu najmu, lecz 
dopiero od czynszów wyżej 40 zł. ro
cznie, — poczem sprawozdanie Wydzia
łu kraj. w sprawie otworzenia w Jaro
sławiu trybunału I. instancji  ze składem 
sądów powiatowych, leżących w okręgu 
powiatów politycznych Łańcut, Ciesza
nów i Jarosław, odesłano do komisyi 
prawniczej.

W sprawie wyboru członków kemi 
syi krajowej dla przeprowadzenia rewi- 
zyi katastru podatku gruntowego, która 
teraz przyszła na porządek dzienny, za
brał głos p. O k u n i e w s k i  i uskarżał 
się, że w propozycyi Wydziału kraj. nie 
ma przedstawicieli małej własności ru
stykalnej. Propozycyi Wydziału krajów, 
bronił p. A b r a h a m o w i c z ,  wskazu
jąc na to, ze do comisyi tej potrzeba 
ludzi, którzy znają stosunki całego kra
ju, a włościan takich nie mc. Skarga p. 
Okuniewskiego jest tylko środkiem agi
tacyjnym, niczem więcej. P. K r a m a r -  
c z k wniósł następnie odesłanie pro 
ponowanoj listy raz jeszcze Wydziałowi 
kraj., celem dodania do każdego rejonu 
jednego włościanina. P. A n t o n i e 
w i c z  zastrzegł sobie głos w tej spra
wie ua później (?), p. H u ry k ^ p o p ie ra ł  
wniosek p. Kramarczyka, p. Stanisław 
B a  d e n  i oświadczył się również za 
wnioskiem p. Kramarczyka. — na co p. 
A b r a h a m o w i c z  postawił formalny 
wniosek, aby sprawę tę przenieść na 
ostatni punkt dzisiejszego porządku dzien
nego, na co też Izba się zgodziła.

Na porządek dzienny przyszła więc 
następna sprawa, a mianowioie sprawa 
zakładania powiatowych i gminnych kas 
oszczędności na podstawie nowego sta
tutu. Przemawiał p. S ę k o w s k i  i po

pierał wnioski komisyi wykazując, jak 
pożądaną rzeczą byłoby, ażeby, powia
towe i gminne kasy oszczędności jak 
najbardziej się rozwijały. In s ty tuc je  te 
oparte finansowo o bank krajowy odda
łyby olbrzymie usługi krajowi a zw ła
szcza małej własuości ziemskiej. Dziś 
rolni* nie ma właściwie źródła, gdzieby 
mógł porał on ać się tanim kredytem i 
z konieczności garnie się do kas zalicz
kowych, gdzie rolnicy stanowią 53•/« 
ogółu członków. Ale kredyt w tych ka
sach jest dość uciążliwy, gdyż Kosztuje 
przeciętnie 7 ł/,°/0. W głosowaniu uchwa
liła Izba rezolucyę do rządu, z wezwa
niem, aby z nowego statutu dla gmin
nych i powiatowych kas oszczędności 
uchylił dodatkawe postanowienia, wedle 
których kasy oszczędności nie mogą być 
zakładami gminnymi względnie powia
towymi, lecz iustytucyami samodzielne- 
mi, jedynie tylko pod kontrolą państwa 
zostającemi.

Następnie wyraził sejm zdanie, iż 
w interesie dogodności mieszkańców, tu
dzież należytego wymianu sprawiedliwo
ści pożądanera jest wielce i należy prze
nieść siedzibę sądu pow. z Siemienia — 
co prędzej i pilniej do Snchy, pod wa
runkiem utworzenia równocześnie sądu 
powiatowego w Jeleśni.

Następnie przyjął sejm do wiadomo
ści sprawozdanie Wydziału kraj. z czyn
ności w zakresie przemysłu krajowego 
odnośnie do stypendyów i zasiłków, ja- 
koteż do pożyczek z funduszu krajowe
go przemysłowego, oraz upoważnił W y
dział kraj., ażeby przystąpił do akcyj
nego lub udziałowego przedsiębiorstwa 
przędzalnego z sumą akcyjną lub udzia
łową 50.000 zł., na wypadek, jeżeliby 
przedsiębiorstwo takie zostało w kraju 
założone; oraz przyjęto dodatkowo rezo
lucyę do rządu, postawioną przez p. Ż a r- 
d e c k i e g o, aby w drodze rozporządze
nia poledł władzom skarbowym, aby nie 
wymierzamy należy tości od subwencyj, 
udzielanych przez gminy i korporacje 
na rzecz szkół zawodowych. .

Zezwolono dalej reprezentacji powia
towej w Brodach na zaciągnięcie imie
niem powiatu pożyczki, w kwocie 19.400 
zł. na wykończenie budowy drogi powia
towej Brody-Założce.

Dalej upoważnił sejm Wydział kraj. 
do złożenia imieniem kraju deklaracyi, 
iż realność pod 1. 4664/4 we Lwowie, 
stanowiąca własność funduszu krajowe
go a oddana do użytku rządowi n -  szko
łę weterynaryi, oddaje kraj skarbowi 
państwa na własność pod warunkiem, 
iż rząd z skarbu państwa wykona prze
budowanie i rozszerzenie budynków szko
ły weterynaryi kosztem około lSO.OOOzł.

Następnie zezwolił Sejm na użycie 
kwoty 300.000 zł. z reszty półtora mil- 
jonowej pożyczki, przez miasto Kraków 
za poręczeniem kraju zaciągniętej, na 
cele asanacyi miasta, t. j. na budowę 
kanałów i zakładu czyszczenia miasta.

Petycyę gminy m. ‘Czortkowa odstą
piono Wydziałowi kraj', do zbadania i 
możliwego uwzględnienia.

Z kolei przyjęło do wiadomości, spra
wozdanie Wydziału kraj. z ezynności 
w sprawach górniczych w r. 1894, pole
cono Wydziałowi kraj., ażeby przepro
wadził rokowania z rządem w celu uzy
skania kwoty 7500 zł. na koszta dalsza 50 
pogłębieniu świdrowego otworu wywiei- 
conego na Wystawie lwowskiej, wresz
cie wezwano rząd do systemizowania 
katedry górnictwa ze szczeg dnem uwzglę
dnieniem potizeb krajowego górnictwa 
nafty i wosku ziemnego w Bzl ole poli-

Gioranni Episcopo.
Przez

Gabryela (TAnnunzio.

[Ciąg 4al»*y

esela ustanowiono. Ginrwra 
Kcze kilka tygodm w Tivoli, 

I ł!  Lrti często ‘ ramwayetu, 
T  t  na kilka godzin!
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— Tak, byłem chory.
_  Widać to, jesteś cały zielony. Ale 

(* robisz, gd zie jadasz, jak spędzasz 
w ieczory?

Skłamałem na prędce jakąś wy
mówkę.

— Wczoraj wieczorem mów ono o 
tobie — ciągnął dalej. — Efrati opo
wiadał, że widział cię ua drodze Alle- 
sandrinn, idącego ramię w ramię z j a* 
kimś pijakiem.

— Z pijakiem? Efrati myli się. 
Doberti wybuchnął śmiechem.
— Ha, ha, h a l  A dlaczego się czer

wienisz? Oh, ty wyszukujesz sobie za
wsze ładne towarzystwo. A masz jak^e 
wiadomości o Wanzerze ?

— Nie, nic nie wiem o nim.
Jakto, nie wiesz, że jest w Bue

nos Ayres?
Nie wiem.

— Biedn, Episcopo! Do widzenia. 
Ale uważaj na siebie, uważaj, bardzo 
z e wyglądasz. Do widzenia.

9 dszędł, pozostawiając mnie wzbu- 
w BniU.’fi,- ,Hg0 opanować nie mogłem. 
Wszystkie słowa z onego wieczoru, w któ
rym mówił o ustach Ginewry, wszystkie 
jasno 1 ostro wystąpiły w moim mózgu. 
I  in^ e J^zcze okrutne i brutalne słowa 
wypłynęły w' pamięci mojej Widziałem 
ten długi stół w pokoju gazem oświetlo- 
pym, około ktorego syci i podnieceni wi
nem mężczyzui siedzieli, słyszałem ich 
śmiechy, wrzawę, moje imię głosem Wan 
zera wywoływane, oklaski innych i po

myślałem, że to „straszne" stać się ma bo innego mogłem uczynić? Czuć się o- 
t e r a z  rzeczywistością. jbrażonym? Gniewać się? Wybuchać?

Rzeczywistością! Ale czy taka hańba Policzkować? Rozbić kał»ruarzem lub 
iest możliwa? Jest możliwem, aby męż-1 krzesłem głowę nórego z dowcipnisiów ? 
czyzna który przynajmniej na pozór n ie lA  może się pojedynkować? Wszystko to 
jest szaleńcem obłąkanym, pijanym, mógł byłoby jednakowo śmiesznem
zejść do podobnej hańby?

Ginewra powróciła wreszcie do Rzy
mu. Dzień wesela został wreszcie ozna-

CZ° Razem z panią nutką jfździliśmy po 
mieście, by skupować urządzenie domo
we, łoże małżeńskie i inne sprzęty. Pod
jąłem mój depozyt pięćset lirów, cały mój 
majątek sierocy.

Pewnego dnia w biurze dwóch, wiele 
obiecujących młodzieńców, zabawiało się 
w parodyę rozprawy sądowej. Dyalog to
czył się między sędzią a Giovannim Epi
scopo. Na zapytanie grającego rolę sę
dziego o charakter, odpowiedział ten dru
gi : mężczyzna, bez czci...

Innego dnia doszły do moich uszu 
następujące słowa:

— Co pan tu robisz?
W tej chwili otworzyły się moje pal

ce i list wpadł do wnętrza. Ja  zaś omal 
nie upadłem zemdlony w ramiona poli
cjanta . I  wyjąknąłem prawie z p łaczem:

— Ah, powiedz, jak mogę mój list 
napowrót otrzymać.

Ah, ta noc, pełna przerażenia 1 A 
następnego dnia odwiedziny nowego 
mieszkania... małżeńskiego mieszkania, 
gdzie wszystko już było przygotowanem

Jeździliśmy więc tryumfująco po c a - |  7 - W jego żyłach nie ma ani kropli
__ krwi. Tę odrobinkę, którą miał jeszcze,

wytoczył mu Wanzer z czoła. Rzeczywi
ście widać, że nie pozostała już w nim 
ani jedna krwi kropelka...

Tak, to było prawdą.
Ale jak się to stało, że naraz odwa

żyłem się napisać do Ginewry list, w któ
rym zrywałem małżeństwo? Tak, napisa
łem taki list, własną ręką. I  sam zanio
słem go na pocztę.

Pamiętam, było to wieczorem. Kilka 
razy przeszedłem przed gmachem poczto
wym tam i napowrót, wzburzony, jak 
gdybym miał popełnić samobójstwo! N a
reszcie przystanąłem przed skrzynką po
cztową 1 włożyłem list, palce moje jn- 
dnak nie mogły się otworzyć i listu upu
ścić. Tak stałem i nie wiem, jak długo. 
Dopiero wyrwał mnie z odrętwienia po- 
licyant, który dotknął mego ramienia, py
tając :

jym Rzjmie, ja skulony na przedniem 
siedzeniu, obie kobiety przedemną, kola
na przy kolanach. Kto nas widział? Kto 
nas nie poznał? Chociaż oczy miałem 
spuszczone, dostrzegałem nieraz, jak ten 
lub ów pozdrawiał nas z trotoarów. Gi- 
newrę to bawiło, wychylała się z do
rożki i rozglądała na wszystkie strony.

— Patrz, Questori! Patrz, Micheli! 
Palumbo z Dorbertim 1

Nowina rozeszła się szybko. I  była 
ona dla moich kolegów biurowych, dla 
moich dawnych towarzyszy obiadowych, 
dla wszystkich moich znajomych, tema
tem do ciągłych żartów. We wszystkich 
oczach widziałem ironię, drwiny, złośli
wą wesołość, niekiedy rodzaj obrażające 
go mnie politowania. Nikt nie szczędził 
mi docinków, a ja, aby cośkolwiek czy
nić, uśmiechałem się na każdy docinek 
jak dobrze skonstruowany automat. Cóż

— To był tylko ża rt ,  ża rt ,  nic 
więcej!

W tydzień później odbyły się zaślu
biny. Świadkami moimi byli Efrati i Do
berti. Ginewra i jej matka chciały, abym 
zaprosił jak najwięcej moich kolegów 
biurowych; pragnęły olśnió pospólstwo 
z dzielnicy Montanara. Zdaje mi się, że 
i wszyscy moi dawni towarzysze obiado
wi z pensyonatu byli obecni.

Z cał-j ceremonii mam tylko nieja-
. naraz stało się niepotrzebnem 1 Oh, 8 jj> urywkowe wspomnienie tłumu,
to słońce, rzucające w tem zamarłem i g wrzasku. P o n a l  stołem wesel

nym przelatywało chwilami to gorące,
nieczyste tchnienie, jakie pierwej uno
siło się ponad tamtym stołem. Widzę
eszcze na końcu stołu, n i  samym koń

cu, w ogromnej odległości, biednego Ba
ptystę, który pił, pił...

Gdyby chociaż tydzień 1 Nie mówię 
już rok, miesiąc, ale tydzień, choćby ty* 
dzień jeden 1 Nie. Nawet jednego dnia 
nie przeczekała, natychmiast, zaraz w noc 
poślubną, rozwinęła swoje okrucieństwo.

Gdyoym żył całe wieki, nie zapo
mniałbym nigdy tego niespodziewanego 
wybuchu śmiechu, który przeraził mnie 
w ciemnościach pokoju i upokorzył moją 
nieśmiałość. Nie mogłem widzieć jej 
twarzy, ale z tego rubasznego, drwiącego, 
nieczystego śmiechu poznałem pę raz 
pierwszy całą jej zwierzęcość. Czułem, 
że obok mnie oddycha zjadliwa gadzina.

mieszkaniu świetlane plamy na te wszyst- 
tie nowe, błyszczące przedmioty, rozsie
wające jeszcze wstrętną woń m aga
zynu 1

Po południu o godzinie piątej, gdy 
wychodziłem z biura, spotkałem na uli
cy Baptystę.

— Natychmiast masz iść do nas — 
rzbkł.

Poszliśmy. Drżałem, jak schwytany 
zbrodniarz.

— Czego chcecie? — zapytałem 
chcąc się przygotować.

Ba.ptysta nie wiedział o n iczem ; 
wzruszył ramionami. Gdyśmy przybyli 
do bramy, opuścił mnie. Szedłem wolno 
po schodach, żałując, iż usłuchałem we
zwania Baptysty, myśląc ciągle z okro- 
tn jm  strachem o ręka h agentki banku 
zastawniczego, tych straszliwych rękach. 
Otworzywszy drzwi, spostrzegłem agentkę 
gotową jak tygrysica do rzucenia się na 
swą ofiarę i w tejże chwili zawołałem:

(C. d. n.)
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technicznej we Lwowie i udzielenia sub- 
wencyi obu krajowym niższym Szkołom 
górniczym we Wietrznie i Borysławiu.

Dalej przyjęto do wiadomości spra
wozdanie II. departamentu Wydz. kraj. 
w zakresie spraw dotyczących rolnictwa 
i leśnictwa i polecono Wydziałowi kraj. 
a) ażeby przyspieszył zarządzenia co do 
utworzenia niższych szkół rolniczych 
w Bereźnicy, i w Krośnie i szkoły rol
niczej w Wojsławiu, b) ażeby przedło
żył wnioski w sprawie pomnożenia ilości 
stypendyów dla kształczącyeh się na na
uczycieli do szkół rolniczych i wstawił 
do prelimininarza na rok 1896. odpo 
wiednią kwotę ; c) ażeby przedłożył na 
najbliższej sesyi sejmowej sprawozdanie 
z czynności krajowej komisyi rolniczej ; 
d) ażeby przedłożył ankiecie obradującej 
w sprawie lnu także i sprawy ulepszenia 
i rozszerzenia uprawy konopi i przedło
żył na najbliższej sesyi wyczerpujące 
sprawozdanie ; e) ażeby wszedł w roko
wanie z rządem celem zwołania ankiety 
dla zbadania przepisów tyczących się 
uprawy tytoniu, jak  również środków do 
podniesienia tej uprawy.

Teraz na porządek dzienny przyszło 
sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku 
p, Rutowskiego co do zmiany niektórych 
postanowień ustawy kraj. o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego, oraz o 

. petycyaeh w sprawie polepszenia bytu 
nauczycieli szkół ludowych. Imieniem 
w i ę k s z o ś c i  komisyi wniósł p. P i n  iń- 
s k i przejście do porządku dziennego 
nad petycyami nauczycieli domagających 
się podwyższenia ich poborów, a zarazem 
o polecenie Wydziałowi kraj., by w po
rozumieniu się z Radą szkolną krajową 
zastanowił się nad  kwestyami zaprowa
dzenia ulg w opłatach na rzecz fundu
szu emerytalnego, polepszenia bytu na
uczycieli młodszych i przyznania dodat
ku na mieszkanie nauczycielom młod
szym na wsi.

Imieniem zaś m n i e j s z o ś c i  komi
syi szkolnej wniósł p. R u  to  w s k i  na 
uchwalenie ustawy zniżającej lata służby 
nauczycieli z 40 na 35 lat, podnoszącej 
pobory stałych nauczycieli starszych IV 
klasy i w pewnej mierze także V klasy, 
polepszającej warunki emerytury i pod
noszącej pensye wdów i sierot p> nau
czycielach.

Gdy do dyskusyi ogólnej niki głosu 
nie zażądał, zabrał głos p. R u t c  v s k i, 
jako sprawozdawca mniejszości i podno
sił, że nauczyciele ludowi najgorzej są 
w Galicyi płatni, skutkiem czego mło
dzież do tego stanu się nie garnie i 
wiele szkół dla braku nauczycieli jest 
zamkniętych. Otóż kraj powinien się 
zdobyć jeszeze i na tę ofiarę i zrobić 
krok ten zaraz, a nie odwlekać, jak tego 
chce większość komisyi, aby polepszyć 
dolę nauczyciela ludowego.

Sprawozdawca większości hr. P i n i  ń- 
s k i  mówił. V  tfpru*.’ dzie zasadniczej 
różnicy między więk -z ś■ ■ i:ł a mniejszo
ścią kom iki szkolne, im  ma, jednak 
opf-wa t c.i dn szezi-gi.iów .)-■■ zcze doj
rzałą nie jest, aLj j« u  ż:.» już dziś 
stanowczo załatwić. I u. i  -..ykazywał 
mówca, że wniosek p. Rutowskiego nie
dostateczni uwzględnia nauczycieli młod
szych na wsi i już z tego powodu w 
najbliższej przyszłości musiałby uledz 
zmianom. Dalej wniosek p. Rutowskiego 
nie jest dostatecznie sformułowany. A po
nieważ sprawa ta w ciągu roku będzie 
mogła być dokładnie zbadaną, przeto 
większość komisyi wyraziła zlecenie, że 
na następnej sesyi sprawa ta lepiej i 
słuszniej będzie mogła być załatwioną. 
Wyczerpujące przemówienie p. Piniń- 
skiego przyjęła Izba oklaskami.

Ks. marszałek poddał pod głosowa
nie, który wniosek ma być przedmiotem 
szczegółowej dyskusyi: mniejszości czy
większości. Na wniosek p. R a y s k i e g o  
głosowano imiennie. Na 101 głosujących 
68 oświadczyło się za wzięciem pod dy
skusję szczegółową wniosków większości 
komisyi, a 33 za wnioskami mniej
szości.

Za pierwszeństwem dla wniosku więk
szości komisyi głosowali p p . : Abraha-
mowicz, Stanisław i Kazimierz Badenio 
wie, Barański, Bielański, Bobrzyński, 
Brykczyński, Chamiec, Chrzanowski, 
Demborski, Dunajewski, Dydyński, Kle
mens, Stanisław i Wojciech Dziedu- 
Bzyccy, Gniewosz, Jan  i Wincenty Gno- 
ińscy, Gorayski, Zdzisław i Kornel Ho- 
rodyscy, Adam, Edward i Franciszek 
Jędrzejowicze, Korytowski, Kowalski, 
Koziebrodzki, Włodzim. Kozłowski, Kry
nicki, Krzysztofowicz, Łączyński, Męciń- 
ski, Micewski, Onyszkiewicz, Paszkowski, 
Piłat, Piniński, Puzyna, Raczyński, Rey, 
Gustaw Romer, S a la , Schnell, Scipio, 
Sękowski, Siemiginowski, Adam i Zdzi
sław Skrzyńscy, Jan Słoneeki, Smolka, 
Jan Stadnicki, Szeliski, Szeptycki, Zdzi
sław, Stanisław senior, Stanisław junior 
Tarnowscy, Emil i Mikołaj Torosiewicze, 
Trzecieski, Tyszkowski, Vivien, Were- 
szczyński, Wiktor, Wolański, Zagórski, 
Zaleski, Zamoyski.

Za wnioskiem mniejszości głosowali 
pp. Antoniewicz, Barabasz, Czartoryski, 
Dworski, Fruchtman, Goldman, Hamo- 
rak, Harasymowicz, Hoszard, Issakowicz, 
Klemensiewicz, Kramarczyk, Kułaczkow- 
ski, Lenartowicz, Marchwicki, Maruno* 
wicz, Michalski, Midowicz, Mizia, Oku
niewski, Olpiński, Palch, Rayski, Rogoy- 
ski, Romanowicz, Rutowski, Sawczak, 
Sembratowicz, Strzygowski, Szczepanow- 
ski, Weigel, Witosławski, Żardecki, ogó
łem 33, — a 50 posłów nie było w sali 
podczas głosowania,

Otworzył więc ks. marszałek dysku- 
syę s z c z e g ó ł o w ą  nad w n i o s k a m i  
w i ę k s z o ś c i .  Przy ustęp e I. zabrał 
głos p. K r a m a r c z y k ,  który wywo
dził, że podwyższenie podatków na cele 
oświaty mniejszą by było krzywdą dla 
stanu włościańskiego, aniżeli brak oświa
ty. Przemawiał następnie p. Wojciech 
D z i e d u s z y c k i ,  podnosząc, że Sejm 
nie może ograniczyć wszystkich swoich 
wydatków dla interesu oświaty, że musi 
pierwej starać się o podźwignięcie bytu 
całego kraju. Sejm musi się liczyć z ca
łokształtem swoich obowiązków i zawsze 
baczyć musi na środki, jakiemi rozpo

rządza, a tak właśnie czyni większość 
kcmisyi. Odpowiadał jeszcze sprawoz
dawca hr. P i n i ń s k i ,  zbijając wywo
dy p. Kramarczyka, poczem Izba w gło
sowaniu przyjęła bez zmiany ustęp I. 
wniosków komisyi większości, a miano
wicie przejście do porządku dziennego 
nad petycyami nauczycieli szkół ludo
wych, domagających się podwyższenia 
poborów.

Przy ustępie II. przemawiał p. ks. 
C z a r t o r y s k i ,  oświadczając, że wnio
ski większości uważa za postęp w na- 
szem szkolnictwie i żo będzie za niemi 
głosować. Następnie w dłuźszem przemó
wieniu omawiał mówca swoje stanowi
sko i swoje zapatrywania w tej spra
wie. Następnie p. M e r u n o w i c z za
bierał głos, aby zaprotestować przeciw 
zarzutowi, iż mniejszość Izby głosowała 
za wnioskiem Rutowskiego ze względów 
popularności, gdyż wniosek Rutowskiego 
może być źle przyjętym właśnie u masy 
wyborców, którzy płacą podatki. Żądał 
dalej mówca wyjaśnienia od sprawoz
dawcy większości dwóch punktów nieja
snych: a) dlaczego pominięto we wnio
skach kwestyę obniżenia lat służby nau
czycieli do emerytury ; b) dodatków na 
mieszkania dla nauczycieli tymczasowych 
an wsi.

Sprawozdawca hr. Piniński odpowie
dział na zapytanie p. Merunowicza co do 
nauczycieli tymczasowych, że o nich 
dlatego wzmianki nie ma w sprawozda
niu, gdyż w tym względzie Rada szkol
na krajowa może zarządzić, co potrzeba, 
co zaś do drugiego zapytania w sprawie 
zmniejszenia lat służby, wyraził p. spra
wozdawca przekonanie, że nie jest to 
sprawa tak ważna, aby jej już dziś wię
cej czasu poświęcać trzeba i nie należy 
ona wcale do gorących postulatów nauczy
cieli. Polemizował dalej p. sprawozda
wca z wywodami ks. Czartoryskiego, po
czem w głosowaniu przyjęto ustęp II. 
wniosków większości komisyi w brzmie
niu :

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby w porozumieniu z krajową Radą 
szkolną, licząc się z obecnymi ekonomi
cznymi stosunkami kraju i ograniczając 
się do uwzględnienia potrzeb najbardziej 
nagiętych, zastanowił s i^nad  kwestyami:

1. Zaprowadzenie ulg w opłacie 10 
prc , którą nauczyciele przy zamianowa
niu uiszczają na rzecz funduszu emery
ta! a ;go.

2. Polepszenia bytu nauczycielom 
młodszym IV. klasy, a w pewnej mier/.e 
także nauczycielom starszym tejże klasy.

3. Przyznania dodatku na mieszka
nie nauczycielom młodszym na wsi, po 
bliższem zaś zbadaniu tych kwestyi zd ił  
sprawę sejmowi na najbliższej sesyi, 
ewentualnie postawił odpowiednie wnio
ski,

Na tern przerwał książę marszałek 
dzisiejsze posiedzenie do godz. 31/2 po 
południu.

Z D e p " U - t a c 3 r a ,

urzędników pom ocniczych pań
stwowych u m inistra P lenera.

W iedeń d. 5. lutego.

W  wykonaniu ostatnio przyjętyoh 
postanowień przez walne zebranie nrzę- 
dników pomooniozyoh, ndała się depu- 
taoya tychże do m inistra Plenera. P rzy
ję ta  została bardzo życzliwie i minister 
omawiał z jej ozłonkami rozmaite pun- 
kta zm ian zasadniczych, które deputa- 
cya m u przedłożyła.

Co do wprowadzenia ty tu łu :  „Ck. 
urzędnioy pomocniozyu zamiast „dyur- 
m ściu, stawiał minister pewne zasadni- 
oze trudności, ponieważ pod wyrazem 
„urzędnik" rozumie się zwykle „etato- 
w ego“, a dyum iści są tylko ozasowymi 
pomocnikami w ad m in is trao y i; gdy je 
dnak zwrócono jego uwagę, iż nadanie 
nazw y nie nadaje przeoie praw żadnych 
a określa tylko wyraźniej stanowisko 
ty oh sił pomooniezyoh w pomocniozych 
władzach państwa, przychylił się do t e 
go żyozenia.

Co do żądania, aby dla ty  oh urzę 
dników pomooniezyoh tworzone były 
nowe, stałe posady, zauważył dr. P le 
ner, iż w  miarę otwierających się wa- 
kansów i zdolności dyurnistów i tak 
przechodzą oni do stałej służby pań
stwowej. W  kwestyi żądania zniesienia 
systemu pauszalij, oświadczył minister, 
że krzywda dyurnistów może tu byó 
widoozna tylko w małych miasteczkach 
przy sądach powiatowych.

Deputacya utrzym yw ała następnie, 
że ten system szkodliwy jest wszę
dzie, zgubny dla tej klasy pracowni
ków. W Wiedniu np. taki urzędnik po
mocniczy musi służyć najmniej la t 
p i ę t n a ś o i e ,  nim otrzyma 1 zł. 20 ct. 
dziennego dyurnum. W  jednym  z w ię
kszych urzędów w Wiedniu na  48 dy 
urnistów jest tylko j e d e n ,  który — 
i to w drodze łaski — otrzymuje zł 1'50 
dziennie. Minister dziwił się tym  wia
domościom i dla zestawienia tabeli po 
równawozej żądał od deputaoyi w yja
śnień co do pomocników adwokackich, 
którzy podobno lepiej są płatni, niż oi 
zajęci w rządowych binrach.

Nareszcie deputaoya zawiadomiła 
ministra, że dyurniści rzadko bardzo 
są używani wyłącznie do przepisywa
nia ; większa ioh ozęśó pełni caynnośoi 
rachmistrzów, protokolistów, registrato- 
rów, ekspedytorów tj. ozynnośoi samo
dzielne, a doohodzi najwyżej do 1 zł. 
30 ot. dziennej płaoy. Wiadomość, iż 
ci biedacy n ieraz po godzinach biuro
wych praoowaó muszą bez osbnego za 
to w ynagrodzen ia ,  wywarła wielkie 
wrażenie na ministrze. Dlatego też o- 
świadozył deputaoyi, iż los pomooni- 
czych urzędników państwowych gorąco 
go obohodzi i że się zajmie gruntownem  
zbadaniem ioh położenia, oraz obmyśle
niem środków zaradozych. W  ogóle de
putaoyi chodziło o zawotowanie odpo
wiednich kredytów dla dyurnistów, tak,

aby mogli za swą praoę odpowiednio 
byó wynagradzani.

Deputacya przedłożyła swe żądania 
i życzenia innym  także ministrom i by
ła przez nich przychylnie przyjętą.

„Sprawa polska."
Pod takim napisem zamieszczony jest 

w Independance Belge w nr. 31. z dnia 
31. z m. artykuł, który w przekładzie 
polskim brzmi jak następuje:

.Dzienniki rosyjskie omawiają obe
cnie kwestyę polską i żądają od Pola
ków wyłuszczenia swych życzeń, ale, że 
cenzura nie pozwala na ogłoszenie tych
że, muszą się te pisma : Noicoje Wre- 
m ia , Moskowskija W iedom osti, Grażda- 
nin  i inne zadowolić tern, że same sobie 
odpowiadają na pytanie: Jakie są życze
nia Polaków ?

Teraz grono tychże Polaków ogłasza 
odezwę, która streszcza ich skromn# żą
dania i proszą prasę zagraniczną, jedy
ną ucieczkę, jaka im pozostaje, o poda
nie ich do wiadomości nowego swego 
władcy Mikołaja II.

Odezwa ta b rz m i:
1) Żądamy, aby król polski, cesarz 

Wszech-Rosyi równe żywił uczucia dla 
obudwóch narodowości, aby jego podda
ni rosyjscy zaniechali spisków ninilisty- 
cznych i anarchistycznych i nie zgła
dzali peryodyczuie trucizną lub przez 
morderstwo swych władców, którzy są 
także królami polskimi. Oświadczamy, że 
wszystkie te zamachy są przeciwne inte
resom, historyi i religii Polaków.

2) Żądamy, aby odtąd rząd zaniechał 
przysyłania nam jako nauczycieli, urzę
dników sądowych i administracyjnych 
osobistości znanych notorycznie jako ni- 
hilistów i anarchistów, ponieważ ci pod 
pozorem rusyfikacyi niszczą podstawy 
naszego bytu społecznego. Stanowiska 
te więcej nadają się jednostkom naszej 
naroJofvości, używającym tych samych 
praw, co R osjanie,  którzyby dawali 
rękojmię uczciwości i przywiązania do 
tronu.

3) Żądamy, aby w Polsce język pol
ski uznawany był w szkole i urzędzie 
jako narzecze słowiańskie tak samo, jak 
język rosyjski.

4) Żądamy, aby prześladowania reli
gijne ustały i żeby przyznaną została 
wolność wszystkim wyznaniom.

5) Żądamy, aby nadzór szkolny nie 
był powierzany nihilistom rosyjskim, 
lecz pozostawiony został opiece gmin i 
duchowieństwa ?

Ze względu na pismo, w którem ode
zwa ta zamieszczoną została , a które, 
jak wiadomo, jest w bliskich stosunkach 
ze sferami rządowemi rosyjskiemi, oraz 
z obowiązku dziennikarskiego zamieszcza
my powyższą odezwę. — Nadmieniamy 
wszakże, że my działaczy rosyjskich, u- 
rzędujących w ziemiach polskich pod za
borem rosyjskim, nie uważamy za nihi- 
listów i anarchistów, ale za pur sang 
rusyfikatorów, dyszących nienawiścią do 
żywiołu polskiego, każdy zaś urzędnik 
winien być bezstronnym.

Iml królewski w Warszawie.
Przedsięwzięta res tauracya ap a r ta 

mentów w warszawskim zamku kró
lewskim zajmowanyoh obecnie przez 
generał - gubernatorów  warszawskich, 
przeciągnie się prawdopodobnie do 2 
miesięcy. W tej ohwili odbywa się od
nawianie pokoi na drugiem piętrze, 
które mają zajmować oórki generał - 
gabernatora  warszaw skiego: hrabianki 
Szowałówny. Za to apartam enty  p ier
wszego piętra, oiągnące się od wieży 
aż do bramy t. zw. „Zygmnntowsfeiej" 
są pustką. Nad drzwiami maleńkie pla- 
foniki w guśoie XVIII w ieku  malowa
ne, a między niemi widok ru in  zamku 
Bobolickiego, pendzla Fr. Kostrzewskie- 
go, odbija świeżością barw  i zwykłem 
tem u artyście niedbalstwem roboty. 
Dalsze pokoje od rogu aż do wieży są 
zamknięte, bo w nich leżą jeszcze  rz e 
czy, należąoe do Hurki. Z okien widać 
tylko plao zamkow y z kolumną Zy- 
gmuntowską, z ruchem  ludzi i koni.

Przez korytarz, zawalony od po
sadzki aż do sufitu pakami, w któryoh 
spoczywają rzeczy należąoe do hr. Szu- 
wałowa (większość tyoh pak kryje po
dobno przepyszny serwis), dostajemy 
się do apartam entów od ty łn  Zamkn, 
wychodzących na taras  i n a  Wisłę. 
Okna przysłonięte roletami, niebo wpu- 
szoza nie wiele światła i wszystkie 
przedmioty, posągi rzeźby, meble, por
trety, złooiste buazerye, wszystko to 
kąpie się w półoieniu. Sala malinowa 
najweselsza ze wszystkioh. Przepyszne 
meble, ustawione dokoła marm urowego 
kominka, tak  jakby  ktoś jeszcze wozo- 
raj na  nich siedział i wesołą, światową 
rozmowę prowadził.

To samo można powiedzieć o sali 
cisowej, s ’ąd tak nazwanej, że ma 
śoiany i meble z drzewa oisowego, i
0 wielkiej, prześlicznej sali kolumno
wej, tronowej, rycerskiej i innyoh. Wszy
stko zda się śmiać do ciebie, i te zło
cenia, i te meble miękkie, i te plafony 
Bacoiarelowskie, pełne nagich bogów
1 bożków. Pokaznją oi maleńki pokoik 
z oknem na W isłę, jak  zawsze szarą 
i jak zawsze mętną, pokoik z niższą 
lustrzaną i kanapką, o którym trady
cja  zachowała do dziś dnie wspomienia 
romantyczne króla Łowelasa. W tym  
to pokoiku, na tej samej może kanapoe 
drzemał Stanisław August. Tutaj to, 
w tem oknie miał ujrzeć widmo białej 
damy...

01  wspomnieniami można hy sale w 
każdy krok napełnić. W rycerskiej sali 
widać portret oesarza Aleksandra I 
w mundurze pułkownika p o lsk iego: 
frakn granatowym, żółtym kołnierzu 
i srebrnyh szliraoh. W ielki zegar bron- 
zowy z herbami Stanisława Augusta,

przepyszny sprzęt, bajecznie oenny, 
zwraoa na siebie uwagę i tak  samo 
ozas mierzy, j a k  go dawniej mierzył.

W  pokoju oisowym, jeszcze jedno 
wspomnienie. Tu, przy śoianie wprost 
okien, wyohodząoyoh na  taras i Wisłę, 
w niszy, jak ą  tworzy wgłębien;e śoia- 
ny, sypiał wielki książę K onstanty  Mi- 
kołajewioz, gdy był namiestnikiem w 
Warszawie. Z okien roztacza się w i
dok daleki na  Wisłę, Pragę, Grochów 
i czarne lasy Wawru...

Mijamy wspaniałą salę kolumnową, 
dobrze zachowaną, z prześlioznemi na 
żółto marmoryzowanemi kolumnami, 
bardzo gustowną i bardzo bogato przy
strojoną. Posadzka uderza wytwornym 
rysunkiem. Meble w niej są przewa
żnie w stylu poważnym empire, który 
tu  wszeohwładnie panuje w umeblowa
niu, oboó sama sala zaohowała mnóstwo 
barokowyoh, nader wykwintnyoh ozdób.

Wreszcie znaleźliśmy się w podłu
żnej, nieco ciemnej saloe, w której na 
śoianaoh wiszą portrety wszystkioh n a
miestników i wszystkioh generał-guber- 
natorów. Więo po lewej stronie od n a 
szego wejśoia wisi najprzód portret 
wielkiego księcia Konstantego Paw ło
wicza, w mundurze granatowym  gene- 
ra ła  polskiego, w srebrnyoh szlifaoh; 
dalej patrzy na nas szaremi oozami, 
ukry tem i pod wysokiem ozołem, pokry- 
tem kędsierżawym włosem, głowa księ
cia warszawskiego, Paszkiewicza. Z dru- 
gier s trony drzwi stoi na portreoie 
książę Gorozakow, w płaszczu na ra 
mię zarzuoonym, szarym sewastopol- 
skim p łaszczu; potem idzie portret 
pięknej, męskiej głowy hr. Lam berta  
(generała Suohozaneta wcale nie ma); 
potem hr. Liidersa, wielkiego księcia 
Konstantego Mikołajewioza w m undu
rze pułku grodzieńskiego huzarów lejb 
gwardyi i hr. Berga.

"W kąoie, po za drugiemi drzwiami, 
wprost na nas patrzy  hr. Kotzebue, już 
generał - gubernator; s iw a ,  szlachetna 
postawa generała Albedyńskiego; nako- 
niec głowa feldmarszałka H urki. To ca
ła historya tu  leży ostatmoh kilkudzie
sięciu la t l

Dalsze poko je , w któryoh złożono 
rzeozy Hurki, są zamknięte. Wielka, 
podłużna sala przyjęć, do której p ro
wadzą schody z drugiej bramy w e
wnątrz podw órza, cała pokryta jest 
kirem na znak żałoby. Wszystkie te 
apartamenty mają byó odnowione s ta 
rannie, a potrzebują one tego odnowie
nia. Chociaż bowiem znać na wszy- 
stkiem bardzo skrnpulatną rękę dbało
ści o te kosztowne zabytki,  jednakże 
czas położył na nioh piętno. To też od
nowienie m a potrw ać, jakeśm y wyżej 
rzekli, kilka miesięoy.

N a dziedzińou zamkowym stoją ol
brzymie wozy, redzaj wagonów kolejo 
wych, które przywiozły z Berlina rze
ozy h r  Szuwałowa. Gaz. Warsz.

KRONIKA.
W setną rooznloą III rozbioru O jczyzny —  

dokonajmy utworzenia glmnazyum  polskiego w 
Cieszynie. _____

Jjwótc dnia 6. lutego

Konfiskata. Wczorajszy numer Gaz. 
Nor. został skonfiskowany tak późnym wie
czorem, że nie byliśmy już w możności przy
gotować drugitgo nakładu przed odejściem 
pociągów, — skutkiem czego dziś dopiero 
wysyłamy numer podwójny.

Cesarz udzielał onegdaj posłuchań i 
przyjął między innymi: prezydenta sądu
wyższego we Lwowie, dra Al. Mniszka- 
Tchórznickiego, hr. Wilhelma Siemieńskiego- 
Lewickiego z synem, podkomorzym hr. Sta
nisławem, hr. Karola Lauckorońskiego, oraz 
docenta dra Jana Komorzjńokiego, który 
ofiarował monarsze swe dzieło pt.: „Istota 
i dwa główne kierunki socjalizmu"*.

Zmiana w łasnośc i.  Dobra „Pleśnia- 
ny“ i „Krasnosielce" w powiecie złoczow- 
skim położone, 1000 morgów obszaru obej 
mujące, nabył od p*ai Maryi Cywińskiej 
pan Wiktor z Lubomierza Treter właściciel 
dóbr „Budyłów" za cenę 264 000 koron.

Dolra Kamienica z przyległościami, obej 
mujące 6000 morgów obszaru, w powiecie 
limanowskim połatane, które były w osta 
tnich czasach własnoś :ią ks. prałata hr. A. 
Potulickiego, nabjł hr. Ludwik Dębicki.

S typendya. Namiestnictwo nadało o- 
próźnione stypendya z funduszu naukowego, 
przeznaczone dla młodzieży narodowości ru
skiej, w kwocie rocznej po 105 zł, począ
wszy od roku szkoln -go 1894/5, słuchaczom 
wydziału filozofiiezMgo : Dyonizemu Koreń 
cowi z II. roku. Michałowi Rykaozkowi i 
i Janowi Rakowskiemu z III. roku, tudzież 
słuchaczowi wydziału prawa Lubomirowi 
Różańskiemu z IV. roku na uniwersytecie 
we Lwowie.

K o n k arsa .  Wydział Ridy p o w i a to w e j  
ogłasza z terminem do końca lutJgo hr. 
konkurs na posady lustratora kas i uiojątków 
gminnych z roczną plącą 900 zł. i ryczał
tem na objazdy w kwocie 240 zł Magistral 
m. Brzeżan rozpisał konkurs na posadę 
rachmistrza z roczną płacą 700 zł. t 15% 
dodatkiem akty walnym. Termin do 15. mar
ca. Starostwo w Dobromilu poszukuje dyeta 
ryusza. Rada szkolna okręgowa w Horodeu 
ee rozpisała z terminem do końca lutego 
br. konkurs na posadę starszego nauczycie
la w 5-klasowej szkole w Horodence. Sąd 
powiatowy w Mszanie dolnej posznknje dwóch 
dyetaryuzy.

N adanie p rezen ty .  Namiestnictwn na
dało opróżnione gr. kat. probostwo reg. 
coli. w R&kowie. ks, Julianowi Lewickie
mu, gr. kat. proboszczowi w Słowicie.

W y b ó r  u zu p e łn ia ją c y  jednego człon 
ka Rady powiatowej w Tarnowie, z miasta 
Tarnowa, rozpisany na dzień 20. lutego br.

B ezim ienny. Mamy do zauważenia 
prócz tego c# już onegdaj powiedzieliśmy, 
że o ile rzecz dotyczy samego zarzutu „bez
imienności" komitetu obywatelskiego, to ten 
także jest niczem innem, jak tylko prostą 
perfidią Komitet obywatelski bowiem dawszy 
inieyatywę, zawsze na zewnątrz występuje 
i m i e n n i e  i tak się też rzecz miała ze zło

żeniem hołdu ks. Sapieże, o czem zarówno 
dobrze wiadomo autorowi korespondencji 
lwowskiej Czasu, jak niemniej i redakeyom 
Czasu i Przeglądu, które otrzymały druko
wane zaprósz nia do wzięcia udziału w uro
czystości wręczenia adresu ks. Sapieżo z pod
pisami pp. Stanisława Brykczyńskiego, Woj
ciecha Dzieduszyckiego, Zygmunta Dembow
skiego, Edmunda Mochnackiego i Ksawerego 
Gebharda? Jakże więc można mówić o bez
i m i e n n o ś c i ? !

Ale i dziecko zrozumie, że atakującym 
nie rozchodzi się w danej chwili o imien- 
ność, lecz o zasadę osobistą: czy ma byó 
wolno narodowi wedle jego uznania składać 
hołd np. p. A., a zapomnieć na chwilę, że 
wszelkie pokłony, uznania i hołdy należą 
się jedynie i wyłącznie tylko rodowi p. B. 
Że zaś do jasnego wypowiedzenia tego brak 
im odwagi, więc straszą społeczeństwo: rzą
dem w rząizie, bezimiennością, konsulem ro
syjskim we Lwowie, a nawet ajentami mo
skiewskimi, mającymi udawać patryotów!

„ S p r a a y  ś jązk le" .  Nowy Czas, wy
chodzący na Slązku, organ p. Haasego, po
lemizując z naszym artykułem o ewagieli- 
kacb na Slązku, otwarcie przyznaje, że lud 
ewangielicki (a może przewódcy tegoż ?) — 
między polskością a luteranizmem d a w n o  
s i ę j u ż  z d e c y d o w a ł .  „Zamienić lute- 
rauizm na polskość, broń Boże, tego lud 
ewangielicki na Slązku nigdy a nigdy nie 
zrobi!" Dobrze przynajmniej, że tak jasno 
kwestyę postawiono. Tem większej racji 
nabywa nasz wapomniany artykuł.

/g ro m a d z e n ie  ląd o w e  odbyło się 
wczoraj w G w i e ź d z i e ,  przy udziale około 
400 uczestników. Przewodniczył zebraniu p. 
Kozakiewiez. Na porządku dziennym była 
reforma wyborcza do sejmu i reprezentacyi 
miejskiej. Po dłuższej dyskusyi uchwalono 
oczywiście rezolucyę, wyrażającą życzenie, 
aby rząd wpłynął na reformę ordynac.yi wy
borczej. W charakterze komisarzy rządowych 
fungowali komisarze: Wenc i Urbanowicz. 
Po zamknięciu zgromadzenienia zwolennicy 
prawa powszechnego głosowania podążyli 
ul. Łyczakowską i Halicką ku Rynkowi, gdzie 
przed ratuszem wnieśli okrzyk na cześć 
powszechnego głosowania, poczem rozeszli się 
do domów.

Z a d ła w i ł  się. Wyrobnik Paweł Toma 
szewski, jedząc rosół z mięsem, zadławił się 
tak siinie kością, że musiano wezwać sta
cję ratunkową, która mu kość z gardła wy
jęła i do przytomności przywróciła.

Z zazdrośc i.  Zarobnik Mateusz Halisz, 
lat 27 liczący, został przez żołnierzy one
gdaj o godz. 2 w nocy w ogrodzie miejskim 
napadnięty i tak straszliwie kijami zbity, 
że półprzytomnego musiano odwieźć na sta- 
cyę ratunkową. Haliszowi zadano cztery głę
bokie rany na głowie, a w jednej z nieb 
nad lewem okiem, tkwiła drzazga z poła
manego na nim kija. Chorego opatrzono i 
po przyprowadzeniu do przytomności odwie
ziono do domu. Śledztwo w toku.

A w an tu rę  wielką wyprawił wczoraj 
Jan Cbyrowicz, szewc Wraz z Chmielew
ską, żoną woźnego z B,.nku hipotecznego, 
wpadli do mieszkania p. J. Z., urzędnika 
Wydziału k ra j , gdzie Cbyrowicz, przedsta
wiwszy się siostrze p. Z. jako ajent policyj
ny, chciał robić rewizyę. Dopiero niespo
dziane przybycie do domu p. Z położyło 
koniee dalszym awanturom. Cbyrowicz wi
dząc, iż posłano po polieyanta, ulotnił się, 
p. Z. jednak oddał sprawę sądowi.

P a r ę  k o n i  maści siwej, wartości 200 
zł., skradziono wczoraj za Żółkiewską rogat
ką, na szkodę pani A. K.

Akcya p rzec iw  so 3 ja l is to .u .  Donie
śliśmy przed kilku tygodniami, że z inicja
tywy stronnictwa kościelno-konserwatywnego 
przygotowuje się wielka akcya przeciw so- 
cyalistom, a wyrazem jej będzie pismo, prze- 
znaczoue dla proletaryatu, które zastosuje 
zupełuio tę samą taktykę co Robotnik i 
Naprzód, oczywiście tylko w odmiennym 
duebu. Organ ten będzie zatytułowany Po 
chodnia, a redakcyę jego obejmie p. Bohdan 
Czajkowski. Komit-t redakcyjny składa się 
z ludzi bogatych i wpływowych, prawdopo
dobnie więc tym razem nowe pisemko nie 
będzie jednodniówką. P. Czajkowski objeżdża 
właśuie 31 większych miast galicyjskich, 
objętych nową ustawą, ażeby tam przygoto
wać grunt dla Pochodni, która prócz agi- 
tacyi przeciw socyalistom będzie miała także 
silne zabarwienie antysemickie.

Nowe cz y te ln ia  Indowe. Wydział 
lwowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 
założył no e czytelnie w następujących 
miejscowościach w powiecie czortkowskim: 
1) w Dżurynie pod zarządem p. Nicefora 
Babinka, nauczyciela, dziełek 70 ; 2) w Ka- 
liaowszczyznie p. Henryka Moszyńskiego, 
nauczyciela, dziełek 64; 3) w Nagórzance 
p. Antoniego Swieiawskiego, dyrektora szko
ły rolniczej w Jagielnicy, dziełek 64; 4) 
w Pcłowcach p. Grzegorza Paulaka, nau
czyciela, dziełek 73; 5) w Romanówce p. 
Michała Wiśniewskiego, nanczyciela, dziełek 
76; 6) w Rosohaczu p. Jana Bilińskiego, 
nauczyciela, dziełek 76; 7) w powiecie
stryjskim w miasteczku Skole p. Jana Li
sowskiego, drogomistrza, dziełek 86.

Z T arn o p o la  notuje Głos podolski, 
że na zebraniu tamtejszego oddziału Towa
rzystwa gospodarskiego po wyczerpującem 
przemówieniu p. Eustachego Zagórskiego i 
rozwiniętej na ten temat dyskusyi, uchwalo
no oświadczyć się przeciw wszelkim podwyż
kom podatku konsumcyjnego od spirytusu, 
w szczególności zaś przeciw monopolowi. Na 
ternie posiedzeniu wybrano także komisję, 
która ma się zastanowić, w jaki sposób na
leży zmienić obowiązującą dziś ustawę laso- 
wą. Do komisyi tej weszli; wnioskodawca 
pp. dr. Niementowski, M. Garapich i E. Za
górski. — W Białe pod Tarnopolem udziela 
nauczyciel p. Żłobicki dziatwie szkolnej pra
ktycznej nauki snycerstwa; właściciel Białej 
p. Wilner ofiarował bezinteresownie potrze
bny materyał. — Piknik, który się odbył 
w Tarnopolu d. 26. zm. wypadł wybornie, 
bawiono się w 54 par do białego rana. Tań
ce prowadzili pp. Lud. hr. Koziebrodzki i 
In t. Szydłowski.

P ro io s  tarnopolski. K urj. Iw do
noszą : W niedzielę 8. bm. o godz. 10. 
przed południem wręczono uwięzionym w 
Tarnopolu akt oskarżenia Obejmuje on 72 
stronnic arkuszowych. Oskarżonych jest 26 
osób. Wacław Mścisław Borzemzki, prawnik, 
o zbrodnię zdrady stanu i zbrodnię zaburze
nia publicznego spokoju; Józef Szeląg i Ka
zimierz Bienicdzki o zbrodnię zdrady stanu,

obrazy majestatu, tudzież przekroczenia prze
ciw publicznym zakładom i urządzeniom; 
Tomasz Krzyworączka, Wincenty Cbabin i 
Adolf Pfiitzuer o zbrodnię zdrady stanu i 
obrazy majestatu; Zygmunt Zubczewski o 
zbrodnię zdrady stanu, obrazy majestatu i 
obrazy członków ces domu; Leon Cbwał- 
biński, Kaz. Kabaue, Aut. Stryjewski, Edm. 
Bałaziński i Stan. Kunę o zbrodnię zdrady 
stanu ; Józef Sawicki ze Lwowa o zbrodnię 
zaburzenia publicznego spokoju ; Jan i Stan. 
Włosko wie, Marcin Wojnarowicz, Kazimierz 
Balicki, Karol Kromp, Aug. Tchórzewski, Jó
zef Szpilfogel, Adam Klimesz, Boi. Kobak, 
Stan. Duszyk, Stan. Bieniowski, Józef Mo
skwa i Karol Skielski o występek przeciw 
publicznemu porządkowi i spokojowi. Do 
głównej rozprawy, która nastąpi zapewne 
przy końcu bm , powołano mnóstwo świad
ków nawet ze Lwowa, albowiem jeden fakt 
inkryminowany stać się miał we Lwowie 
podczas pobytu młodzieży wielkopolskiej.

Z Zakopanego komunikują następujące 
szczegóły o pożarze, który we wtorek 29 
stycznia srożył się tam : Pożar wszczął się
na poddaszu zakładu dra W. Piaseckiego 
z niewiadomej przyczyny nagle o godz. 3 
popołudniu. Dr. Piasecki bawił wtedy we 
Lwowie, w Zakopanem z rodziny jego była 
tylko żona. Przywołali przez nią na ratunek 
ludzie wynosili rzeczy z mieszkania. Do dys- 
pozycyi była sikawka zakładowa, dalej si
kawka dra Chramca, wreszcie straży pożar
nej zakopańskiej, a jednak dla ugaszenia 
pożaru nie uczyniono nic, „bo nie było 
wody !“ Prawda, że w pobliskim potoku 
wody nie było i studnie wkrótce się wy
czerpały ; ależ w odległości, którą saniami 
można przebyć za pięć minut, na Kru
pówkach płynie potok obfitujący w wodę i 
stamtąd można jej było przy dobrej chę.-i 
dosyć przywieźć beczkami. Cóż, kiedy straż 
wolała powiedzieć sobie, że się nic nie da 
zrobić, a o beczkach nikt nawet nie pomy
ślał. Dom po szybkiem spaleniu dachu palił 
się stosunkowo bardzo powoli, bo ściany 
wewnątr* i zewnątrz tynkowane; smutno 
więc bardzo, że czynność straży ogniowej 
ograniczyła się na rozrywaniu belek osęka
mi i na wynoszeniu rzeczy — i to tylko 
z parteru, bo piętro z góry uznano za 
„stracone".

Tak tedy spalił się doszczętnie cały 
główny budynek zakładowy, a ocalono tylfco 
ozęśó ruchomości, znajdujących się na par
terze i to przeważnie dzięki akcy ratunkowej, 
którą rozwinęła miejscowa inteligencja. Szcze
gólne uznanie za energiczuy ratunek należy 
się pp. kupcom Słowikowi i Rajniszowi, dy
rektorowi szkoły rzeźbiarskiej p. Neużilewi 
wraz z nauczycielami i uczniami szkoły p. 
Radziszewskiemu i wiolu innym. Wspoma
gały mężczyzn dzielnie sąsiadki zakładu pp. 
Plewkiewiczówny z Poznania. Budynek był 
ubezpieczony, ale szkoda jest ogromna, choć
by ze względu na całe urządzenie pierw
szego i drugiego piętra i łazienek, magazyn 
z pościelą itd., które poszły z dymem.

W sp raw ie  m o rd e rs tw a  popełnionego 
w Wiedniu na osobie adw. Rotbziegla, do
noszą nam, że przybył tam wczoraj teść 
uwięzionego Eicbingera z Przemyśla, niejaki 
Rabinowiez, agent asekuracji i czyni u władz 
usilne starania celem poszczenia na wolność 
uwięzionej córki i zięcia.

S p raw ę u d o sk o n a len ia  te c h n ik i  
p o l ic y jn e j  podnosi w naczelnym artykule 
N. Pressa, z powodu ostatniego zagadko
wego morderstwa, popełnionego na osobie 
dra Rothzlegla w Wiedniu, które poprzedziły 
dwa również wielce tajemnicze mordy. — 
„Wobec postępow techniki kryminalistów, 
którzy rozporządzają najsubtelniejszymi środ
kami, należałoby — pisze N. fr. Prcsse — 
przeciwstawić jej wzmożoną i znakomicie 
zorganizowaną siłę organów policyjnych, 
któreby z poświęceniem i wytrwałością dzia
łać mogły dla sprawy zagrożonego nawet 
w stolicy monarchii bezpieczeństwa pnblicz- 
nego. Petycya, wniesiona ostatnio przez ajen
tów policyjnych do prezesa ministrów, świad
czy, że ci ludzie nie są dobrze wynagra
dzani i borykąją się z nędzą. Dlatego rząd 
przedewszystkiem powinien odpowiednio upo
sażyć policję; kwestya większego bezpio- 
czeństwa publicznego w Wiedniu — jest za
razem kwestyą finansową."

Zagadkowa osob stośń Dnia 2 bm. 
stawał przed sądem karnym w Wiedniu nie
jaki br. Teofil Ławczyński, syu jakoby ro
syjskiego, na Syberyi rozstrzelanego gene
rała. Miał on brać udział w wyprawie ton
kińskiej, następnie być topografem w mini
sterstwie wojny w Paryżu, skąd wystąpił, 
ponieważ nie chciał się podjąć przedkładanej 
mu przez byłego ministra Freycineta roli 
szpiega przeciw Niemcom. W ciągu lat osta
tnich Jeździł po różnych miastach w Niem
czech i w kawiarniach pierwszorzędnych 
udawał zamachy samobójcze zapomocą tru
cizny, aby obudzić litość obecnych. Przed 
sądem stawał pod zarzutem różnych oszustw, 
Ławczyński utrzymuje, iż rząd rosyjski po
wierzył mu śledzenie nihiłistów i wykrycie 
mordercy gen. Seliwestrowa. Ponieważ ża
dnych przestępstw udowodnić mu nie można 
było, został zasądzony tylko na karę pie
niężną za obrazę czynną polieyanta, który 
go aresztował i z więzienia wypuszozony. 
Warszawska policja na zapytanie berlińskiej 
odpowiedziała, iż hrabiowie Ławczyńscy 
wcale nie istnieją — uwolniony tedy i nadal 
pozostaje zagadkową osobistością.

T rzęs leu ie  ziem i. W Cbristiansund i 
innych miejscowościach Norwegii dało się 
czuć podczas szalonej zamieci śnieżnej trzę
sienie ziemi, które trwało niezwykle długo. 
W Finnmarken zginęło jedenaścioro ludzi.

W skutek  zaw iei śu ieżne j,  zastano
wiono — jak donosi Dyrekcja ruchu kolei 
państwowych — ruch pociągów na na prze
strzeni Złoczów-Podwołociyska zupełuie, a na 
przestrzeni Krasne-Radziwiłółów i Lwów-Beł- 
zec ruch pociągów towarowych. Na kołomyj- 
skioh liniach lokalnych zastanowiono z tego 
samego powodu z dniem 5. bm. ruch wszel
kich pociągów prawdopodobnie na dwa dni, 
na kolei lokalnej zaó Hadikfalva-Radowce, 
na dni cztery.

M uki piękne.
Z teatru. Na dochód kolonij wakacyj

nych w Ryinmowie, złożone onegdajsze 
przedstawienie w teatrze hr. Skarbka, po-



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 7. In ttg t 1895. Nr. 38
zwoliło baidzo lioznie zebranej publiczności, 
najprzyjemniej spędzić ■wieczór, a zarazem 
całem arrangement swojem dało bardzo 
pochlebne świadectwo artystycznemu smako
wi naszej dyrekcyi. Wieczór rozpoczęła ode
grana przez pp. Fiszera, Ruszkowskiego, 
Walewskiego, Klisz°wskiego, panie Gostyń
ską i Polkowską Asnyka „Komedya konkur
sowa*, po części dyssertacya na temat braku 
ukwalifikowanycli ludzi, a po części satyra 
naszego światka literackiego. Ze światka li
terackiego jeden krok do światka dzienni
karskiego i do tego drugiego światka wpro
wadził następnie publiczność Przybylski 
swoją komedyjką „Dzień w Redakcyi“.

I  ta druga komedyjka nie wolną jest 
od satyry, ale satyry mniej ostrej i w 
mniej karykaturalnym, a natomiast w bar
dziej humorystycznym tonie trzymanej. Peł
no w niej ruchu, życia, a z pośród tego 
gwaru, przeplatanego szczerze komieznemi 
epizodami, wysnuwa się cicha, nieśmiała 
miłość dwojga młodych serc, naszkicowana, 
jak tylko Przybylski jed< n szkicować umie. 
O wykonaniu tego utworu trudno jednak 
pochlebnie się wryrazić. To też burza okla
sków, która zerwała się p° jej ukończeniu, 
należała się tylko autorowi i rzeczywiście 
nie uspokoiła się, póki wywoływany prze
ciągle Przybylski nie ukazał się na prosce
nium.

W przerwach śpiewała panna Maryn 
Kozłowska. Już samą osobą wywołała ta
artystka bardzo sympatyczne wrażenie; twarz
inteligentna, ruchy ujmujące, w całej postaci 
wdzięk i wykwint. Głos świeży i silny. Aryą 
z Trawiaty zjednała sobie mnóstwo oklasków, 
a zjednała także odrazu, jakby wstępnym 
bojem, całą dla siebie publiczność. Dla na
szej sceny pozyskanie panny Kozłowskiej by
łoby bardzo pożądańem.

Wieczór zakończyła milutka operetka 
Offenbacha „Wesele przy latarniach" wyko
nana przez panie Kwiecińską, Skalską, Ka- 
sprowiczową i P- Kiczmana.

Stttpertoar te a t ra ln y .  Dziś we ezwar 
tek „Mignon* opera w 4 aktach A. Tho
masa. Występ panny Józefiny Carnioli, 
oraz panów Aleksandra Myezugi i Juliana 
Jeromina. W piątek po raz dziewiąty .Ma
dame Sans-Gene" komedya w 4 aktach Wi- 
ktoryna Sardou i E. Moreau.

* P .  H elen a  M odrzejewska, jak do
noszą z Poznania, nie przyjęła na razie ofia
rowanej sobie dyrekcji tamtejszego teatru, 
nie odrzucając jednak tej propozycji sta 
nowczo.

- r  1, , ----- —
.Bez dogmatu'1) lub Marynia jeśl

chają, to już z całem oddaniem
wiernie i zupełnie, a w ogromie
tego uczucia rozpływają się wszystki
urazy i tak częste ukłócia, których
panowie w rodzaju Połanieckich i 1
Dowskich oszczędzać nie myśleli.

Nie będziemy w ślad za prelegentem 
rozbierać „Rodziny Połonieckich" — wy
starczyć, zdaje się nam, powinny skre
ślone tu uwagi ogól u e, aby tych, którzy 
jeszcze nie znają „Rodziny Połanieckich", 
skłonić do przeczytania czeraprędzej 
książki mieszczącej w sobie tyle prawd 
życiowych, tak wiele zagadnień etycznych 
i taką sumę wrażeń, które tylko Sien
kiewicz potrafił odczuć i mistrzowskim 
rylcem zakląć w żywe słowo.

Z orom adzona licznie na obu odczy
tach ^publiczność obdarzyła p re legen ta  
gorącem i a zasłużonemi oklaskam i.

O Sienkiewiczu
O Sienkiewiczu pisano już bardzo 

wiele, a wytrawne krytyczne zdanie, ja 
kie wyraził Piotr C h m ielow sk i o autorze 
„Ogniem i mieczem" w znanem dziele. 
„Nasi powieściopisarce* należy niewątpli
wie do najpoważniejszych o twórczości
wielkiego pisarza głosów. Od chwili je 
dnak ukazania się powyższej książki du 
żo czasn upłynęło, talent Sienkiewicza 
spotężniał, zróżniczkował się i rozsnuł 
na swej barwnej, przedziwnemi piękno
ściami wzorowanej kanwie nowe, od 
tamtych o tyle odmienne obrazy, że 
źródło ich tkwi nie w historycznych mo
tywach, ale w życiu współczesnein, któ
rego objawy społeczne i moralne mu
siały się odbić na wrażliwej duszy pisa
rza. Nie dziw przeto, że zapowiedziane 
odczyty: O Sienkiewiczu nawet u nas,
gdzie życie literackie tak wąskiem pły
nie korytem, wywełały zainteresowanie 
w kołach inteligentnych, zwłaszcza, że 
poważna osoba prelegenta, zaszczytnie 
znanego w krytyce, jako autora: „Rea
lizmu w literaturze nowoczesnej* oraz 
w beletrystyce pod pseudonimem Jana 
Łaay (niech nam szan. ks. prałat daruje 
niedyskrecję) — dawała już wystarcza
jącą rękojmię wartość; odczytu.

Ks. Jan Gnatowski poświęcił swój 
pierwszy odczyt charakterystyce Sienkie
wicza, jako nowelisty. Był to, )ak wia
domo pierwszy okres twórczości pisarza. 
Rozbiór ty h prawdziwych perełek na 
szej literatury: „Janka Muzykanta ,
„Burtua zwycięzcy", „Niewoli tatarskiej", 
„tiuni“, „Szkiców węglem*, obok „Listów 
z Ameryki" i zawsze łzy wyciskających 
„Pamiętników nauczyciela poznańskiego* 
— pozwolił aż, nadto Sz. prelegentowi 
wyjaśnić główne, podstawowe pierwiast
ki, które stanowią o wysokiej wartości 
tych utworów, z takich prostych codzien
nych radości i smutków poczętych, a 
przeci, ż silniej na umysł i dus’ę dzia
łających, niż wielotomowe Rozczulające 
powieści. To, co ks. Gnatowski dłużej i 
Jak trafnie charakteryzował, my pokusi
my się streścić, podnosząc wielką dra- 
żliwość artystyczną Sienkiewicza, jego 
ogromny zmysł obserwacyjny i tak rzad
ką i dlatego zapewne tyle cenioną siłę 
uczucia.

Wcpomiawszy tylko mimochodem o 
trylogii historycznej, ks. Gnatowski prze
szedł w drugim odczycie do trzeciego o- 
krtsu twórczości S enkiewicza jako auto
ra „Bez dogmatu*, który już w „Tej 
trzeciej" dał nam przedsmak zwrotu w 
wyborze tła powieściowego. Chyba ża
dna powieść polska nie doczekała się ty
lu rozbiorów i więcej lub mniej kryty
cznych ocen, co „Bez dogmatu". Nie bez 
pewnej słuszności upatrywano w Pło* 
szowskim wpływ współczesnego romansu 
francuskiego, zwłaszcza „Ucznia" Pawła 
Bourgetu. Płoszowski miał uosabiać : sce
ptycyzm czasu, przesyt życia a raczej 
użycia, dekadeucyę obyczajową - -  &ł ° ‘ 
wem typ wątpiącego „schyłkowca , po- 
zbawiontjgo podstaw moralnych, wiary, 
8' ły  woli i charakteru, człowieka... bez 
dogmatu. Szeroko i wyczerpująco ońąa- 
^•a ł  ks. Gnatowski ostatni utwór Sien- 

le* w ‘'a :  Połanieckich".
”  pływowi: „Le disciplew Bourgeta 

na „Bez dogmatu" — dusznie prele* 
®eP. ,Ppeciwstawia tutaj wpływ ,Cosmo- 

tegoż autora. I  „ „Rodzinie Po- 
z 8Putykamy się z improducti- 

. sJ ave, z objawami wielkich aspira- 
o t i ’ w  ^ce.m* w niedobranej parze z in- 

zwi< rzęcemi. Płoszowski ma 
ątpliwie wiele cech pokrewnych z 

X ,SH “  r°l-uieckim. Ten cstatdi, 
° Sz' acbetny, wznoszący się 

? narodowe przesądy (bo m ii się

pracy nad przemysłem), a przecież w
folgęgruncie brzydki egoista, dający 

swym zmysłowym popędom, dla których 
nie znajduje wędzidła i hamulca, bo 
mu również s iy  charakteru i woli.

Obok kobiet przewrotnych, naiw 
i bezczelnych — spotykamy u Sie- 
wicza idealne, prawdziwie polskie 
niewieście, czarujące nietylko swym 
wabem ale wielką wartością morał 
charakterem i wiarą. Takie: An
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O s t e t M e  w i a ł a m *
Do N. fr. TrcKse donoszą z Peters

burga że uominacya ministra spraw ze
wnętrznych w miejsce Giersa niebawem 
już nastąpi- Na stanowisko to upatrzony 
jest stanowczo ambasador w Londynie, 
br. Staal, towarzyszem zaś jogo w miej
sce Szyszkina zostać ma Sinowiew, am
basador w Sztokholmie.

Petersburski korespondent Koln. Ztg. 
donosi że knmisya wy snaczona do zba
dania nadużyć, popełnionych przez by 
łego ministra komunikacyj Krywoszei 
na. uznała, i i  zarzuty podniesione prze 
ciwko tema ostatniemu, „są zupełnie 
uzasadnione". Kry woszeinowi zarzucano 
między inuemi, że  dopomógł swemu 
zięciowi Stmkowowi do olbrzymiej mal
wersacji przy dostawie podkładów dla 
linij poleskich. N a przedostatniem po
siedzeniu komisy! wydarzył s ię  zajmu
jący i charakterystyczny epizod. Da 
wny n rn is te r  komunikacyj H ubbenet 
oświadczył, iż poczuwa się do obowią
zku zawiadomienia swoic-h kolegów, ie  
minister spraw wewnętrznych Dnrnowo 
odwidził go i prosił o pobłażliwe osą
dzenie postępowania Krywoszema. T a j 
ny  radca Solskij zauważył, że donie
sienie Hiibbeneta j r s t  sprawą p ry w a 
tną, do której nie należy przywiązywać 
żadnej w a g i ; natomiast minister spra 
wiedliwcśoi Murawiew oświadczył, że 
doniesienie Hiibbeneta jes'. niezmiernie 
ważne i zażądał, aby takowe zostało 
umiesz zonę w protokole, co się też 
stało.

Sprawy z ziemstwem twerskiem 
chciano użyć do podparcia Damowa, 
jako m inistra  ostrego, ale się to podo
bno nie ndało. Następcą jego ma zo
stać ks. G a licy n , ulnbieniec carowej 
wdowy.

Zawieszenie wydawnictwa Russlciej 
Ż iźn i przytłumia jeden z uczciwszych 
głosów publicystyki rosyjskiej. Rnsskaja  
Ż iźń  w poglądach swoh h na kwestye 
religijne i narodowe odznaczała się za- 
ehodniemi liberalnemi zapatrywaniami i 
humanitarnem stanowiskiem, potępiała 
gwałtowną rusyfikacyę krajów polskich i 
nadbałtyckich i występowała przeciwko 
prześladowaniu unitów. Russkaja Ż iźń  
krytykowała nadto systematycznie finan
sową politykę Wittego, świetną wpra
wdzie, ale niezwracającą uwagi na po
trzeby i dobrobyt ludu. W ostatnich ty
godniach oświadczyła się Russkaja Ż iźń  
przeciwko żądaniu ministra oświaty, aby 
komitet, zajmujący się rozszerzaniem na
uki elementarnej , postawiony był pod 
nadzór rządowy. W jednym z ostatnich 
numerów żadała Russkaja, Żiźń, aby cór
ka politycznie skompromitowanego pu
blicysty Anastazjewa otrzymała wspar
cie 'z sumy 50.000 rubli, przeznaczonej 
na zasiłki dla literatów i ich rodzin. 
Zawieszenie Russkiej Ż iźni jest nowym 
tryumfem zwoleuników aawnego sy
stemu.

Rada jeneralna Banku neapolitań 
skiego, tudzież jego centralna Rada ad
ministracyjna i Rady filialne zostały 
dekretem królewskim rozwiązane z po
wodu niezdarności; cały zarząd z pole
ceniem reorganizacyi oddał rząd Simeo- 
niemu, jlneinu dyrektorowi w minister
stwie skarbu.

W edle dokładnego spisu nazwisk 
ofiar na „Elbie", następujące są poda 
ne  z G a h c y i : Marya i Antoni Wauato- 
wie z Leków, Jan  Chosta z Zadnszni- 
ków, Wojciech Flauaw ski z Brzozy, 
J a n  Kacza z Leków, Jan  Kowel i Mar
cin Napieracz z Przykopu, J a n  Gwa- 
zdonik z Fendernowa(?), Anna i Hele
na Gara z Paszkowa, J a n  i Apolonia 
G«ru z Grzybowa, Jan , Marya i S ta n i
sław Rogersowie z Ziemska, Marya i 
Anida Sirwa, Karolina Działo z Wam- 
pierzowa, Paweł Janowski z Jasówki, 
Szozepan Leśniak z Panoczek, Michał 
Kubal z Wampierzowa, Marya Skocz 
ze Świna, Apolonia Wigda, S tanisław 
Kiełbasa, L udw ika  Gurańdka i Ma- 
ryanna  Sfcryohaoz z Wadowic.

Z  s e j m ó w .

Opawa d« 6. lutego. 
Wczoraj zamkuięto sesyę sejmu

szląskiego.
Berno (morawskie) d. 6. lutego. 

Sejm przyjął jednogłośnie ustawę, 
zaprowadzającą w szkołach realnych

obowiązkową naukę drugiego języka 
krajowego, tudzież rezolucyę w ryw a- 
ją. ą rząd, ażeby rozważył, czy nie by
łoby wskazanem w ten  Barn sposób 
uzupełnić plan naukow y gimnazyów.

W ciągu debaty  oświadczył Fander- 
lik imieniem w szystkich rep rezen tan 
tów czeskich, że tylko w zgodzie obu 
szozepów, zamieszkując/oh Morawę szu
kać należy dobra kraju.

ELr. Serenyi powitał radośnie tę 
u s taw ę , która spełnia od daw na ż y 
wione pragnienie i od daw na odozu 
waną potrzebę i która je s t  najlepszym 
środkiem do porozumienia się Czechów 
z Niemoami.

P. Zacek przyłączył się do oświad
czenia p. Fanderłika , podno3ząo, że ró
wnouprawnienie na  polu językowem jest 
pierwszym warunkiem pokoju m iędzy 
Czechami a Niemoami.

P ra g a  d. 6. lu tego.
Sejm czeski uoh walił rezolucyę, 

wzywającą rząd o przyspieszenie w y 
pracowania p ro jek tu  uczynienia  spła 
wnemi rzeki Mołdawy na przestrzeni 
od Pragi do Melnika i Ł aby  od Melni- 
ka do Aussig i aby  ja k  najrych le j  u- 
skał w drodze konsty tucyjnej ś ro d 
ki pieniężne na  przeprowadzenia ty ch  
robót.

e l e g r r  3 ,3 2 0 .3 7 -.
W arszaw a d. 6. lutego.

Część aresztow anych  w styozniu 
Księży katolickicL została  wypuszczoną 
na wolność, j a k  słychać wskutek in- 
terw eńcyi papieża. Odnośny rozkaz 
przyszedł wprost od cara. Uwolnionyoh 
księży je s t  cz ternastu . Pogłoska, o ze 
słaniu k ilku  kapłanów na Sybir nie po
tw ierdza się.

Moskwa d. 6 . lutego.
Obchodzono tu ta j dwudziestopięcio- 

lecie prawosławnego Towarzystwa mi- 
syonarskiego, założonego w roku  1870 
przez m etropolitę  moskiewskiego. W  
ciągu 23 lat zebrano ofiar 4,094 000 rs.. 
wydano na  poirzeoy Towarz. 2,900.000, 
nawrócono na  wiarę chrześcijańską 
104.000 ludzi (przemocą na  Sybirze). 
Liozba członków Towarzystw a wynosi 
12.700. Na pam ią tkę  jub ileuszu pos ta 
nowiono otworzyć przy  klasztorze po 
krowskim in s ty tu t  dla p rzysposabiania  
misyonarzy i ustanowić przy zabajkal 
skiej misyi dwa posterunki m isy jne  i 
nazwać je  innocentowskiemi.

B e r l in  d. 6. lutego.
Komisya zajmująca się zmianą r e 

gulaminu Izby, odrzuciła 7 głosami 
przeciw 7 wniosek, ażeby do kompletu 
mogącego powziąć prawomocne uch wfc 
ły, wymaganą była mniejsza n iż  do 
tychozas liozba posłów, tudzież wnio
sek, ażeby przezydentowi przysługiwa
ło prawo wykluczania od posiedzenia 
tych posłów, którzy dopuszczą się n a 
ruszenia regulaminu.

B e r l in  d. 6. lutego
Półurzędowo donoszą, i e  jednym  

z  g łów nych zabiegów państw a dla do
bra ro ln ictw a będzie kw estya kredytu 
dla włościan, k tó ra  zwłaszcza we wscho
dnich prowinoyaoh pruskich je s t  w s ta 
nie najopłakańsrzym. Za wzór posłużą 

rządzenia byłego księstwa Nasseu (do 
Prus wcielonego)

W Elberfeldzie uchwalili mieszoza- 
m e w ystaw ić  pomnik ks. Bismarko- 
wi i zaraz 20 tysięcy m arek subskry
bowali.

W Norymberdze aresztowano reda
ktora socyaliatyoznej Frdnkische Tages 
post za obrazę religii.

L u k se m b u rg  d. 6 . lutego. 
Zgorzał do szczętu zamek Brgget, 

słynny *0 swoich zbiorów a r ty s ty 
cznych ; szkodę obliozają n  t pół m ilio
na fr.

P e te r s b u rg  d. 6. lutego.
Kongres młynarski uchwalił posy

łać mąkę tylko do Anglii, Egiptu  i do 
azyatyckioh portów morza Czarnego i 
Śródziemnego,

Sofia d. fi lutego.
Z prowinoyi nadchodzą protesty 

przeciw dokonanym wyborom. W  Tir- 
nowie przyszło było do bójki między 
wyborcami; polieya zagroi, ła  zwolen
nikom Stambułów a, że da ognia ; kon
nica przywróciła porządek szablami ; 
wiele osób jest rannyoh.

M arsy lia  d. 6 larego.
Do Bougie (w Algeryi) przybył sta

tek pocztowy, który po drodze koło 
wysp Balearskich napotkał trzy maszto
wą szkutę z Arendal, płynąoą z drze
wem z Meksyku do Marsylii. Szkuta 
tułała się już od czterech dni bez m a
sztów i pełna wody; osada jej już  do
gorywała z głodu i pragnienia.

R zym  d 6 lutego.
W  T uryn ie  na zebraniu 14 posłów 

i senatorów z prowinoyi tnryńskiej u- 
łożono podstawy kampanii opozycyjnej. 
W  tym tygodniu odbędzie się jeuzoze 
narada opozycyjnych członków parla
mentu z całego Piemontu.

(Telegramy z wczorajszego numeru skon
fiskowanego).

Wiedeń d. 5. lutego.
Dwa indywidua z międzynarodowej 

bandy zbrodniarzy, którzy od pewnego 
cza«u licznych wyłamań kas dokonali, 
zostali uwjęz 'eni w  Budapeszcie. Jeden 
z nich nazywa się Mateusz Stalio, 
drugi Dymitr Papakosta. Z Budapesztu 
zaś donoszą, że i trzeci, niejak: Pe- 
rykles Affendati został także schwytany.

W iedeń  d. 5. lntego. 
Mordercy dr. Rothziegla dotąd nie 

w y k ry to ; dependent EichiDger pozo
staje dalej w więzieniu. Polioya robi 
na  wszystkie strony poszukiwań la za 
zbrodniarzem.

W ieaeń  d. 5. lutego. 
Wedle doniesień z Londynu, Holf- 

m ann i Vedera, uratow ani podróżni 
z „Elby*, zeznali, A  załoga tego stat
ku zachowała się tchórzliwie i b ru 
talnie w chwili katastrofy, nie przed- 
siębiorąo żadnych środków ratunku.

WirdeÓj d. 5. lutego.
Szef sekcyjny w ministerstw ie skar

bu Niebaner otrzymał godność tajnego 
radcy.

W iedeń d. 5. lutego.
Komisarz polioyi Em il K r o p a -  

t  s c b e k , eksp. przy polic. w Brodach 
otrzymał złoty krzyż zasługi.

Koncepista lwowskiej dyrekcyi poli
oyi Wojciech W e n c  zamianowany zo
stał komisarzem.

A djunkt budownictwa w Krakowie 
Michał Gabryel N i e w i a d o m s k i  i 
adjnnkt budów. Jakób  E n g e l b e r g  
w Białej, zamianowani zostali inży
nierami w służbie namiestnictwa gali
cyjskiego.

B e r l in  d. 5. lutego.
W  parlamencie skarżyli się Polacy 

na prześladowania lnaności polskiej; 
koDserwaty wni i narudowo-liberalui pod
nosili konieczność obrony niemieckośoi 
przeoiw doskonale zorganizowanej agi- 
tacyi polskiej.

P e te rsb u rg  d. 5. lutego.
Mówią tu stanowczo o ustąpieniu 

nnnistra spraw wewnętrznych D um o- 
wo i wskazują byłego gubernatora 
wojennego uralskich prowincyj księoia 
Galicyna, jako jego następcę.

Sofia d. 5. lutego.
Poseł rosyjski w Konstantynopolu 

p. Nelidow w rozmowie swej z buł- 
garkim ministrem Yeliozkowemoświad- 
ozył, śe pojednanie Rosyi z Bułgaryą 
wtedy tylko nastąpi, jeżeli ks. F erdy 
nand kraj opuśoi.

P a r y ż  d. 5. lutego.
Prowincyonalny dziennik Journal 

de Rouen ogłasza ar tykuł bezpośrednio 
inspirowany przez Oasimira P e r i e r a ; 
zawiera on ciekawe szczegóły o powo 
dach jego ustąpienia z prezydentury. 
Perier  już  od 1. września miał zamiar 
podania się do dymisyi, doprowadziło 
go do tego postępowanie ministrów, 
którzy mu odmawiali wszelkich wiado
mości o biegu spraw publicznych. Tak 
np. minister spraw zewnętrznych zata 
jał dyplomatyczne depesze, minister 
skarbu wniósł do Izby budżet, bez 
przedłożenia go poprzednio prezyden
towi. Próoz tego w dziennikn urzędo 
w ym  ogłoszono nom inaoye, których 
Perier nie zatwierdził swym podpisem 
-^rezydent nie mógł się zdecydować na 
zawiadomienie parlamentn o takiem po
stępowaniu. Wedle tego dziennika, P e
rier m a zamiar jechać do Szwecyi 
z żoną i z  oórką, ale zapowiedzianej 
broszury o powyższych zajściach pisać 
nie będzie. Były  prezydent m a także 
zamiar nbiegania się o daw ne krzesło 
w Izbie ze sw»-go okręgu wyborczego.

P a r y ż  d. 5. lutego.
W  Monoeau les Mines nastąpił wy- 

anoh w kopalniaoh; znaleziono 25 za- 
l i tych  i 12 rannyoh, a  24 robotników 

jeszcze zagrzebanych.
P a ry ż  d. 5. lntego. 

Socyaliści wnieśli projekt ustawy, 
aby dzieciom nieślubnym nadaó równe 
prawa z dziećmi ślnbnemi.

Czerń.-Jasska po 200 zł. w. a. 297-— do 300'—, 
Banka hipotecznego po 200 zł. w. a. 448-— do 
460 —. Banku kredjt. galie. po 200 zł. w. a. 

■— do 215 —.
L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 

5°/„ log. w 40 lat. 101-20 do 101-90. 5°/0 z 10°/ 
prem. 110 20 do 110-90. 4 '/,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 41/ , %  los. w 
51 lat. 10U-50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
log. w 57 lat. 97-30 do 97-90. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. en.isya) 98- — do 98-70. 4°/0 los. 
w 41 Vi lat. 97-5 > do 98‘20. 4% los. w 56-latach 
97-50 do 98-20. 4Vj% los. w 52 lat. —■— do

Obi Igi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyi 
nego 4%  97-80 do 98 40. Buków, funduszu pro 
pinaeyjnego 5%  102-— do —.—. Kom. ban i
krajowego 5% w. a. II. em. 102-00 do 102-70.
Pożyczka krajowa 6•/„ w. a. 105.50 do — .
4Va °/o 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 96'80
do 97-50. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-40 do 9810.

L osy: Losy miasta Krakowa 2 5 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukał sesarski 5-81 do 5*91. Napo 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10-10 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1-28 — do 1-33 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-75 do 1-34 —. 100 marek 
niemieckich 60-50 do 61-10.

I  r y s i k ó w  t ^ w a r a w y c t » .
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klep&rzu.

K rakdw  5. lutego.
Targ dzisiejsiy odbył się w usposobieniu spo- 

kojnem. Dowozy zboża nie wzmagaj i się, lecz 
z drugiej strony zapotrzebowanie jak było tak 
jest b irdzo ograniczone, a dia braLu konaurencyi 
ze strony kupujących ceny zboża trzymają się w 
jednej mierze.

Płacono pszenicę białą 7-10 do 7-35 zł., czer
woną nową 7”— do 7’3 < zł., żółtą n. 7-— do 
7’30 zł., żyto nowe 5-60 do 5-90 zł., jęczmień 
browarny 6"— do 6-75 zł., na paszę 5"— do 5"25 
zł., owies 5 30 do 6 — zł., rzepak 0 — dc 0-— 
zł. Koniczyna czerw. 50—70 zł., biała — do —. 
tymotka v5 — do 35-—, wyka 5 50 do 6- — zł. 
bób 5-20 do 5-40 zł. Wszysiko za 100 kilogramów.

Bank galieymki dla handJu i przemysłu.
T a rę  na bydło .

W iedeń 6. lutego. wczorajszy targ  przy
pędzono bydła rzeźnego: 3572 sztuk opasowego
— z paszy i 968 sztuk chudego. — Razem 4540 
sztuk. — Pomiędzy temi & Gahcyi przypędzono 
737 sztuk opasowych, 257 sztuk :  paszy i — 
sztuk chudych; z Bukowiny 1 0  sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 111 sztuk mniej mz 
zeszłego tygodnia. Ceny towaru i lepszego pod
niosły się o 50 ct. do 1 zł., pośl. dniejszego zas 
spadły o 1 zł.

Nie sprzedano — sztuk. .
P ł a c o n o  g a l i o y j  s k o - b u k o  w . ń s k  i e

woły opasowe po 50 zł — ct. do 58 zł_ . 
za towar przedni po 59 zł. — ct. do b l zł. - 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł — c ., e- 
g i  o r s k i e  woły opasowe po 52 zł. ct. 
zł. — ct. za towar przedni 61 zł. -do  4
zł- 50 ot., wyjątkowo po — zł. — ot. ' zł.
— ct., z innych krajów koronnych woły „pasowe 
po 51 zł. — ct. do 63 zł. — ct. za towar prze
dni po 64 zł. — ct. do 66 zł. — ct., wyjątkowo 
po 67 zł. — ct. do — zł. — ct., krowy po 22 
zł. — ct. do 32 zł. 50 ot.; stadniki po 23 zł. — 
ct. do 35 zł. — ct., bawoły po — zł. — ct. do
— zł. — ct.; woły po — zł — ct. do — zł. —
ct. za 100 Lg. żywej wagi. Bydłr chude po 26 
zł. — ot. do 64 zł. — ct. za sztukę.

W iedeń dni» 6. lutego. Płacono: pszenień 
na wiosnę po zł. 6 62 do 6-63, pszenic* na jesień 
7-05, na m\j-ezerwiec 6"72, żyto na wiosnę 5 64, 
żyto na maj-czerwiec 5-75, owies na wiosnę 6T9, 
kukurudza na maj-czerwiec 6"42, na lipiec-sier
pień 6-39, rzepak na sierpień-wrzesień 11-10, na 
styczeń-lnty 10-15.

W iedeń 6 . lutego. 8pirytus kontyngentowy 
15-50 do — .

Dział ekonomiczny.
— Sprawy Hafciarskie. Organ Tow. 

techników naftowych we Lwowie, N afta  do
nosi : W Schoinicy przenosi Anglobank ca 
łę  forsę kopalni x t. m .  „SLaru" na „sta
rą kopalnię* (3 rygi), na „Pereprostynę"

r\,  | ^ rycz G ^ g )  i Mochowate (2 ry- 
gi). Na granicy Uryckiej wywiercony drugi 
szy*) „Gizela* ma już silną ropę.

Między Księżną Lubomirską z jednej, a 
Gartenbergiem i Feuersteinem z drugiej stro- 
“y> Prz7szło już co do Uryczu do porozu
mienia w ten sposob, że ci ostatni zrzekają 
się Grena objętego w swoim czasie kontra
ktem z inż. Heilem i zatrzymują sobie je 
dyme obsz ,r 150 m orgów; 100 morgów na 
granicy Schodnickiej zostaje w posiadaniu 
Ang obanku, resztą rozporządza właścicielka 
U rycia ks. Marya Lubomirską.

L w ó w , dnia 6. lutego 1895. 
„AK?'® za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 218 50 do 220 50. Kolej Lwow.-

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 lutego.

Hotel Imperial O. hr. D. Borkow
ska z Ponikwy, J .  K. br. Tarnowski z Źół 
kwi, H. hr. Szeliski z Komborni, K. hr, 
Scipio z Krakowa, S. Wybranowski z Ki- 
mirza, W. Krainz z Weinsiedel, M. Ba
czyński z Duńkowic, H. Bleicher z Kału 
sza, A. Micewski z Krechowa; P. Wiktoro 
wa z Załuża, P. Fiankel z Tarnopola, S. 
Stachoń z Rostoki.

Hotel Zorźa. St. hr. Zamoyska z Wy 
socka, E. hr. Łosiowa z Chocima, T. Ko
wnacki ze Świtażowa, A. hr. Męciński 
Dukli, Z. Łastawiecki z Lipnika, M. Bu
rzyński z Buczacza, J, Trzecieski z Miej
sca, St. Jedliński z Sambora, W. Mac 
Gaiyey z Gorlic, A. Bella z Krakowa.

Grand Hotel. W. Dembowski z Siary, 
ks. J. Rozankowski z Mołodziatyna, M. 
Witkowski z Dolnicza, J. Janko z Zołok«- 
wa, Z. Christiani z Prźybyszówki, M. Świę
cicki z Królestwa polskiego, J. Mrozowiecka 
z Odesy, ks. T. Gdowski z Wełdziiza, T. 
J. Podoski z Rosyi, K. Małachowski ze 
Strzałek, L. Horodeński z Królestwa pol
skiego, J. M. von Capstanjen z Berlina, A. 
Knoll ze Stanisławowa, F. Pfeiffer z Wit
kowie, A. Kustig i R. Friedman z Wie
dnia, Y. Krainz z Bawaryi, Z. Resch z 
Krakowa, H. Perlberger z Wieliczki, W'. 
Wengraff z Berna, L. Tanszk z Berlina.

Dr. Józef Piątkowski
otworzył

k a n  ce l a r yę  a d w o k a o k ą
we Lwowie — ul. Sobieskiego 4.

We Lwowie przy ul. Hetmańskiej 1. 4, 
otwartym  zostanie z dniem 9 lutego b. r.
skład farb, lakierów, pokostów, nowości 
i artykułów domowo - gospodarskich pod 
firmą:

L. Włodek i A. Krajewski.
Podpisani zaopatrzyli swój magazyn 

w doborowe towary i polecają takowe 
po najumiarkowańszych cenach.

Z poważaniem

L Wek i 1. lepsi,.
N a  sprzedaż.

Mająti k ziem ski, 930 kw. m. obszaru, 
kilka mil od Lwowa, przy kolei i gościńcu 
poł., z inwentarzem, obciążony dłagami h i 
potecznymi.

Majątek z iem sk i, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
.akości skomasowane, budynki w diBkona- 
łyin stanie, obciążony długiem hipotecznym.

Majątek Ziemski, 219 kw. m. Obsza
ru, w powiecie bobreckim, obciążony długa
mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna;

K am ienica trzypiątrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pret. 
obciążona długiem kasy oszczędności, w środ
ku miasta położona;

K am ienica dwupiątrowa na przedmie 
ściu Gródeckim położona, przeszło 9 la- 
wolna od podatków, przynosząca do 10%  
dochodu, obciążona pożyczką bankową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.;

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z  
Folw ark od Żółkwi 4 kilom, oddalony, 

70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta
rzem żywym i martwym, poczta i stacja ko
lei w miejscu.

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno
ści kancelarya adwokata dra W. B a ł a b a -  
n a  i dra A. Y o g l a  we Lwowie ul. Ko- 
ern'ka 1. 7.

po

br.

ós Ian powltiifiŁS. W ubiegłej całej dobie 
mieliśmy śnieg i zamieć.

Barometr opada.
Stan baromeirsi zredukowauy do pota

m i morzu bvł kiś o 12L: goGinie w 
ładnie i 51‘40 iam.

Proguiza aa dobę dnia 7. lutego 
'.od pćino‘7  d-' półuooy). Wiatr bęc-.m <•« 
do kiemak-i północno-zachodni o ś -doi-j 
prędkości około 5 0 misek.

Średnia temperatura doby podniesie 
się do —10°C, niebo będzie przeważ, zachmu
rzone, a względna wnlgo.nosó pewTełSs 

(>■■/o-
Opad, śnieg.

Dziś
Kseuofonta.

dnia 7 lutego: Romualda. —

ROZKŁAD POCIĄGO M
+b»w5ę«jąej o<J l. maja »?«4 

(Oeai lujjwski).

ni
»•; i'Yhrr>.fi •*)?

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
ne ,  że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważanhun
Albert Szkowron i Sp.

wlaść. Hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począw szy.

Do Lwowa
przychodząc

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko ,d*]6 
do włącznie *’|e) 

Muszyny - Krynicy i 
ChaUwki p. Tarnów 

Muezj ny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od “ |, do “ ], 

Muszyny-Krynicy pr.
Stryj

Nadlirzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i B ro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro
dów na Podzamcze 

Suczawy
Husiatyra p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
B< Fz :a 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ghyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

3-08 6-01
6-01

2-48

2-34
10J«
10-.12

6-01

10^
9-4S

Pociąg 
osobo f y

9-36
9-36

9-36

6 «
6-“

9-10

9‘46

9 21 
8-13 
8 13

8-24

9T0
2-38

9’gs

12*6
6-I«

6*1
5‘55
1-03

1-03 
5-21 
5 21

12-44

9-S6
9-s*

9-ss

Ze Lwowa
odchodzą do

Pociąg
pospieszny

Obecna pora.
W tej właśnie porze należy spróbo

wać użycia produktów cenionych po
wszechnie dla utrzymania powłoki ciała 

w stanie piękności. Po
mimo zimna i zmian 
temperatury, twarz i 
ręce nie doznają ża- 

, dne.j skazy, dzięki uży
waniu Ćreme Simona. P u
dru ry io w e g o  i M ydła Si
mona. — Dla uniknienia 
licznych naśladownictw żą
dać podpisu: Simon, ul. 
Grange Batelióre 13, w P a 

ryżu. — We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kolascha. Wewiórskiego, Ruckera, w skła
dach perfum i u fryzyerów.

Krakowa, (W. jdnia, 
Yrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez T ar
nów lub P.zeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Moszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw.Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
Nowosielicy, Bephó- 

m^thu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

3-00 1 0 «  
. 10-4°

10-4«

6-44

6-58
e-51
6-51
651

10-46

3-20

3.32

651
6-si
6-51

7-n

Pociąg
osobowy

Z6
s £

5-26

5-26

10-16

10-40
10-51

10-51

1111 7-si
7-si

7-ji

7 - 4 *

1 0 - 5 6

11-ss
3-31
3-31

10-51

956
9-56
616

6-16
10-26

10-26
3-41

3-81
7 «

10-26

7*4®
7-fjf

ll-o*
• eJ 

11*04

U-OJ
tut

ll-OI

U w aga. Godziny, podkreś ona czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór de 
godziny o mil ut 59 rano.
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Nadszedł świeży transport herbaty do wyłącznego składu herbaty 
rosyjskiej kara w ano w ej « .  S Z A B Ł O W S K I E G O WE LWOWIE 

Trybunalska 1. 1.

Tylko eo wyszła z druku 
broszura p. t.:

P a c i e r z
zebranie treściwe głównych 

prawd wiary świętej
zastosowane do potrzeb parafialnych

przez
U * ,  f  a r .  1 9 .

Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami. 

Cena egz. 2 e t . ,  100 egz. złr. 1'50. 
Nakład Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. I 1ŁK0WSKIEG0
* T * r I S Z r a - l s o - w - i e

CHOROBY PIERSIOWE

Sjrop z Polifosforanu Wapna
pp. GRIMAULT et O -  Aptekarzy 
S yrop  ten  pow szechn ie  zaleca

ny  przez lek a rzy , n a d e r  sku teczne 
sp ra w ia  dz ia łan ie  w ch o ro b ach  
p łu c  i oskrzeli p iersiow ych  ; leczy 
n a juporczyw sze  k a ta r y , zagaja tu- 
b erku ły  p łu cn e  u sucho tn ików j 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i za
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
ta k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
c h o ry ch . P o d  jeg o  d z ia łan iem  p o 
cenie się nocne usta je , a pe ty t zw ięk
sza się i ch o ry  odzyskuje szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8 , ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
)p. Mikolascha , Wewiórskiego . Euckera, 
' r    6 2 2 2Sklepińskiego i Beisera.

DROBNIE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrain.

Kl o z e t y  p o k o j o w e  po złr. s s o ,
17‘ —, 26'— i 30-—. Wanny długie po 

złr. 15'— i 16'—, nasiadowe po złr. 6'—, 
i 7'50, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

Ks a w e r y  i l u d g a r d a  b ę d k o w 
s c y  udzielają lekcyj tańców saiono- 

wyeh i solowych oraz gimnastyki estety- 
czno-salonowej w zakresie wyższego wy
kształcenia fizycznego z szczególnem u- 
względnieniem form i zwyczaiów towarzy
skich. Rynek 12, I. p ętro. 483

SP R Z E D A J!: a )  rea lność  dw um orgo-
w ą : dom murowany (Ib  ubikacyj) staj

nia murowana na 20 koni, szopa etc., miej
sce najodpowiedniejsze pod budowę fabryki, 
piekarni, dystylarni, magazynów etc. — b) 
g r a n t  budow lany , dwuparcelowy, dwu- 
frontowy. czterysta sążni, obok willi „Za
cisze". Wiadomość: Gołębia 15 od 4 do 6 
po południu. 546

IT R Z Ę D N IE  bankowy, ukończony pra 
J wnik z praktyką sądową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornyeh od godziny 3 po południu po
cząwszy, jako sekretarz, korespondent itp 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad 
ministracyi pisma. 482

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najlep
szych fabryk po cenach nader umiar

kowanych z gwaraneyą poleea Klaudya 
Markiewlczowa we Lwowie ulica Teatralna 
i. 8 , II. piętro (plac św. Ducha), Wypoży
czalnia zupełnie nowych instrumentów. 
Koncesyonowana szkoła muzyozna w 111 
oddziałach, od początku aż do wydoskona 
lenia gry. 503

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

H e r t o a t a
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5 ,  4, 3’5ó, 3, 2 5U funt. Okruchy aroma
tyczne po złr. D75 i po złr. 1 30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Lapszyn, Brze- 
żany. 485

K o n w a l i e
do forsowania w pokoju , zakwitające w 4 
do 8 tygodni, stosownie do pielęgnacji, po 
złr. 1'50 za 100 sztuk. Dostać można z o 
pakowaniem w ogrodzie handlowym w Lu-

■ ] lica Matejki liczba 8 naprzeciw ogrodu U miejskiego pomieszkania do wynajęcia 
w parterze : I. 7 pokoi , przedpokój, kro 
dens, kuebnis, spiżarnia z przynależności* 
mi. II. 4 pokoje, przedpokój, kuchnia, spi
żarka z przynależnościami. I. piętro : a) 
6 pokoi, przedpokój, kuchnia, kredens spi 
żarka z przynależnościami. b) 4 pokoje, 
przedpokój, kuchnia , spiżarka z przyna 
leżnościami. II. piętro : a) 4 pokoje, przed
pokój, kuchnia, spiżarka z przynależnościa
mi. W suterenie: a) 2 pokoje z kuchnią, 
b) 2 pokoje z kuchnią. 541

IłZ Ą D C A  EKONOMICZNY posiadający 
I I  studya rolnicze i dłuższą praktyką 
poleca usługi swe od wiosny 18U5. A dres; 
1 B- w Kruszelniey, ad Stryj poste rest.

a  a 
j  a  h e
S ;

•  M.irk* ochrunna.
e  £ '■ /facuA y  ?

M

GO R Z E L N IE  potrzebny do gorzelni 4-ro 
hektolitrowej. Zgłoszenia przyjmuje 

Zarząd w Warężu. t,42

W HANDLU korzennym Albina Solec
kiego, ul. Wałowa 11, codzienire świe

że masło deserowe.1 534

i sO SPR Z E D A N I 4 kilkaset sągów drze- 
I*  wa sosnowego (także partyami). Wia
domość z grzeczności w Administracyi Ga
zety N ar. 478

V A U C Z Y C IEL K A  Polka poszukuje u- 
LI mieszczenia w prywatnym domu. Zgło
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety N ar.“

l i t o  s i ę  c h c e  ż e n i ć !
Mieszczanin ozy szlachcic, który chce

. , . się ożenić odpowiednio do swego stanowi-
? 7 CZ,y’>.P®!B? t.a- P Z° ^  ska i do swoich stosunków, powinien zanie dołączony.

I5 S E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ckspedjuje Centr. 

Binro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

"żądać projektów małżeństw, z pisemna 
wskazówką do zawarcia znajomości, od : 
Mariage Company, Budapeszt, Cosmori- 
strasse 4 ,  za nadesłaniem 30 et. w mar
kach listowych (W zamkniętej kopercie.)

B E Z K R W IS T O S C , B LA D A C ZK A , 
£  A M E N O B R H O E A ,
- D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .I
i PIGUŁKI

z jodkiem żelaza niezmiennym

B L A N C A R D A
( f l akonu 100 pigułek- .  4  » 

CENAJ 1/2 f lakonu50 pi gułek 2  2 5
( f l akonu s y r o p u   3  »

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A .  B L A t f C A l

R 0 S 7 W 0 R  I C U K IE R K I | 
ŚCIŚNIONE

B L A N C A R D A
Newraltęie mięśniowe, ból zębów, 

bóle zołądka^gościec, elc., eic.
j Fl akon  r o s t w o r u  . . .  5  • 

CENAJ 1/2 f lakon r o s t w o r u .  2  7 5
( Firtkon c u k i e r k ó w . . .  3  »

KXAl.GIXAj0MtnaJ*tiM€titiani*S I•ażrodłiwy i najaił*’,aj9*y leodeit lcnmni«My
P R Z E C I W  B O L O M

ID  <& ©’*, 40, rue B onaparte , PA RY Ż, jp

aria-  
celskie 

krople •  •  
•  żołądkowe

sporządzone w  ap tece  pod  
A n io łe m  S tró żem

C .  B r a d y
w  K r o m i e r y i u  (N larąw a),

stary i znany środek  
leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego  
rodzaju chorobom  żołądka.
Tylko praw dziw e zao p a trzo n e  s ą  obok 
um ieszczonym  znakiem  ochronnym  i 

podpisem .
L e n n  f l a s z k i  4 0  e t . ,  

p o d w ó j n e j  ł O  e t .
Składniki sa podane. 

Prawdziwe J f l n r i n e e l s k i e  
k r o p l e  z o ł t y d k o w e  są
do nabyoia w •

we Lwowie g łów ny  sk ła d  w ap tece  P io 
t r a  M ik o lasch a , Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Kuoker, K. Skle- 
phiski, W ew iórtki, Tytus łazo w sk i, Ant. 
Ehrbar ; w Bełzie  apt. Gross ; w Itóbrce 
apt. Balbna Międlicka; w Borszczowie ap. 
M. Piotrowski; w Brodach H. (jrujspawn, 
aąt. Bronisław W Ltosłauski, M, Kulak, W. 
Landesheig, K. Maryanowski i Sp. W. Ko
sińskiego Spad’,.: w B rzrłanaćh  ad. Durst. 
■Łobos; w Buczaczu  a; t. Kornel Lewicki; 
w Czorlkouńe *pt. Ludwik No«s; w D ą
browie apt. W. Heine; w Dolinie apt. F. 
M. Ta-,ufellner; w Drohobyczu ap>. Krzy
żanowski, T o b im e k ; w Glinianach apt 
A. Heim ; w Gródku apt. J. H eseheles; 
w J e z ia  nie apt. Gzem ryńsk i, Zahradnik ; 
tc Jeziorzanach apt. A K 'a iń“ki ; w H u- 
siatynie  apt. Cz rski, P iekarski; w K a 
mionce strum. apt. Karol Piepes Karol 
P ilew ski; w Kopyczyńcach  apt. Reder; 
w Krakowcu  apt. holiks W alczak; tc ik>- 
patynie  apt. St. U ru tfe ld ; tc M ielnicy ap. 
Krokowski; w Mostach wielkich apt J. 
Zieliński; w Niem irowie apt. Przedrzy- 
m irsk i; w Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
wicz; w Potoku zło tym  apt. Br. Witkie- 

; to P rzem yślu  apt. Nahlik, Aleksan
der M ańkowski, J. Maszewski, Z. Kalicki, 
Lepiankiewicz; to Przemyślanach apt. Ba
ranow ski; w Olesku apt. A. Kofler; w Ba  
dziechowie apt. Jaśkiewicz; to Rozdole ap. 
Lud. Mierzwiński; to Rzeszowie apt. Ant. 
Kropiriski, W. Kalinowski, M. Pron ; to 
Samborze apt. Aleksiewicz, Maresch ; -c 
Skale  apt. Wojciech Rogalski; to Skólcm  
apt. A. Lechowski; to Sokalu  apt. E WTy- 
soezański , to S try ju  apt. Chaibazany, Ko
morowską Karol Jah r; to Tarnopolu  apt 
Fleiscbmann, Fr. Jam rógienicz i K .hane; 
10 Tłum aczu  apt. Wino. Szaukow ski; to 
Turce apteka spadkobierców M. Pia<eka; 
to Tyśm ienicy apt. H. R u b la ; 10 Zbaralu  
apt. J. Kruh ; to Zborowie apt. Rapaport ; 
tc Złoczowie apt. Pctesch Rappaport ; 
to Źuraw nie apt. J. L. Tomaszewski.

E m i l  D w o r z a k
artys ta -es te tyk

INaucsfc> c i e l  t a ń c ó w
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzlea- 
o ków i anonsów (sk ep) llica Ki- 

1 ńsbiego 1 2, we Lwowie.

i
Koszule frakowe 
Krawaty męskie 
Kapelusze składane

sprzedają najtaniej

■. •• -.i /

Lakierki męskie 1 damskie 
Pończochy i skarpetki 
Rękawiczki męskie i damskie

S. G A B R IE L  & J. CH LEBO W NIK
we Lwowie plac Halicki 1. 3. 6386

W ie lk a  w y s p rz e d a ż  se zo n o w a !
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeezek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 175
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2’50.

i S i t i K . .

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliźów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych ch n s tek , rękawiczek zi
mowych , halek , bielizny J iigera,  barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy na łóżka , na s tó ł , niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2‘50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. T50. 
80 par firanek koronkowych od zł. T40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do L50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
30 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5’75. 
100 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3‘50. 
200 koców lamaflanelu po 3‘40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od i -50—8. 
50 dywanów salonowych po 6"50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów

po 2 50 i wyżej.
Ta w ysprzedaż sezonow a ty lk o  tak d łu go  potrwa, jak  d łn go  pow yższe towary  

na sk ład zie  pozostaną.
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Senzacyjny najnow szy  w ynalazek  
paten tow any

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna mnm  do prania

l i !  U J N D I N E
czyści bieli/nę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w  świecie za najlepszą i najtańszą m aszynę do prania.

0  dobroci tejże przekonać się można co duia od 11. do 12. na 
próbach prania, któro sie odbywają w handlu

O. T. W IN C K L E R A  S Y N A
Lw ów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Helskiego plac Maryacki 9.

za proouKcyę grochu zfotp miałem na Wystawie Krajowej
Zarząd d ób r  S id orów  o p . H atdatyn .

sprzedaje 6401 k

G R O C H  TTICTORIA »
w znakomitej jakości, na nasienie polecenia godny, palcami wy- A 
bierany i sortowany specyalnemi maszynami po cenie 11 zlr. A 

za sto klg. wraz 7, w< rkiem loco Husiatyn. p

?

i

Główny skład fabryczny

CHIŃSKIEGO SREBRA
( N e u s l l b e r n )

g r u b o  s r e b r z o n e g o  13-ej p r ó b y  s r e b r e m ,

PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI 6420

J A K U B O W S K I 4  JA R R A
we Lwowie, Rynek 1. 37.

Poleca: Nakrycia stołowe, kuchenne, naczynia galanteryjne dl* domów 
prywatnych, restauracyj, cukierni, hoteli itd. — Dla kościołów i cerkwi: 
Monstrancye, relikwiarze, kielichy, kadzielnice, puszki dla komuiiikan'ów, 
Krzyże na o tarz i proeesyjne , berła, lichtarze mosiężne, z bronzu, zło

cone i srebrzone. Pająki i k nkiety dla salonów i sal towarzystw.

Ceny fabryczne, niskie, stałe.
Za wyroby swoje ot zymała fabryka najwyższą nagrodę d y p lo m  h o 
n o r o w y  r z ą d o w y  na Wystawie krajowej lwowskiej 1894 r. — a na 
Wystawie budowlanej lwowskiej w I89ż m e d a l  s r e h r n y  r z ą d o w y .

Zaproszenie na dwudzieste ogólne
R O C Z N E  Z O R O I N A j D Z E N I E

członków

Towarzystwa Zaliczkowego na powiat rohat>ński w Rohatynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką ograniczoną

które się odbędzie dnia 13. lutego 1895 o godz. 3 po po
łudniu w sali Rady powiatowej rohatyńskiej.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie z czynności i rachunków tudzież przedłożenia bilansu za r. 1894.
2. Sprawozdanie komisyi szkontrującej z Rady nadzorczej wybranej do spraw

dzenia rachunków i bilansu z wnioskiem udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z przed 
łożonych rachunków za rok 1894.

3. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału czystego zysku za rok 1894.
4. Podanie do wiadomości ególnego Zgromadzenia o dokonanym wyborze je 

dnego członka Dyrekcyi przez Radę nadzorczą.
5. Wybór sześciu członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
6. Wybór trzech członków komisyi cenzorów dla oznaczenia kredytu dla człon

ków Rady Nadzorcej.
7. Wnioski członków. 64-2 

Rohatyn, dnia 4. lutego 1895.
Z R a d y  nadzorczej 

Towarzystwa Zaliczkowego na powiat rohatyński w Rohatynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką ograniczoną.

P rezes: Sekretarz :
Franciszek Hirsćh. Józe f W yszyński.

■ w  P o z n a n i u  3 , 6391

I

Lejarnia żelaza, faliryta maili j Kotłów proml
oraz wyrobów z miedzi

podejmują się jako głównej sw7ej specyalności: wybudo
wanie nowych gorzelń parow ych, przebudowanie s ta 

rych i dostawę do nich pojedynczych machin. 
Zastępstwo na Gfalioyę: W ładysław Ostrowski, inżynie: w Przemyślu.

Walne zebranie
Spółki akcyjnej teatru polskiego

w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.
odbędzie się w sali hotelu Francuskiego w dniu 14. lutego b. r. 

o godzinie 4 po południn.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1* Zagajenie przez przewodniczącego Rady nadzorczej.
2 . Sprawozdanie Rady nadzorczej z jej czynności za rok 93/94.
3. Sprawozdanie dyrekcyi Spółki akcyjnej za ten sam czas.
4. Sprawozdanie dyrekcyi sceny.
5. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
6. Wybór Rady nadzorczej.
7. Wnioski Rady nadzorczej i dyrekcyi.
8. Wnioski członków.
Na walne zebr t nie to zaprasza wszystkich członków 

w  imienin Rady nadzorczej:
6409 P rezes:

Poznań, dnia 25. stycznia 1895. JBol. JPOtOCki.

Miejsce
zarządcy, pełnom ocnika, lub na tantiemę, 
poszukuje we wszystkich gałęziach gospo 
darstwa rolnego, lasowego, jak płodozmia- 
nowego tak handlowego, chowu i opasu 

b y d ła , poszukuje rutynowany

a g r o n o m
z 14-letnią praktyką w kraju i za granicą, 
pewnego charaktoru, od marca ewentualnie 
później. Zgłoszenia pod adresem : „Ener
gia" przyjmuje z grzeczności Biuro dzien
ników i ogłoszeń Plohna. 6431

L e o p o ld  L i t ? i i s t i
L tróff, Grand Hotel

poleca t436

Farty, Lakiery, Poiostf,
Psózls i przybory malarskie,

G ąbki, Szczotki, Z apałki, 
Farbkę, Mydło, Krochm al, Szpagat 

sznury do b ielizny itp .

Najtańsze i najp ierw sze  źródło t
Codzieuna wysyłka na prowincyę.

Około 20 maszyn

d e  w y r a b i a n i a  ń w ie c
z pewnej fabryki nie będącoj w ruchu, 
systemu Wunachmauna w Lipsku, birdzo 
dobrze utrzym anych, po cenach fabrycz
nych jest do odstąpienia Oferty pod : „T. 
554" uskutocznia Rudolf Mosse, Wien.

PASY DO MASZYN
w znakomitej jakośc i

poleca
po cenach bardzo przystępnych

W .  C Z O P P
Lw ów , Ż ó łk iew sk a  2.

(plac Krakowski).

W yrob y  nożow n icze
O z fabryki ewoich krewnych 

•— ^ w Anglii, znakomite : Noże 
" - " H s t o ł o w e ,  kuchenne, brzytwy 

itp., oraz Henkelsa: Nożycz
ki, korkociągi, noże elastycz
ne do mięsiw. Maszynki uni
wersalne do tarcia  po złr. 
1 60, amerykańskie do sieka
nia mięsa złr 4 — i wszelkie 
inne. Naczynia emaliowane 
z pierwszorzędnych fabryk i 

wszelkie urządzenia do kuchni 1 domu 
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny  

Lwów, p lac  M aryacki 9.

K o n i c z y n y
nasiennej, 4500 k lg . razem  lub w 
m niejszych ilościach  poszukuje do 
kupienia wprost od producentów z 
Doręczeniem, że Lakowa je s t  zupeł 
nie bez kauianki. Dotyczące oferty  
z próbkam i i ostatn ią  ceną n ad sy
łać do G łów nego Zarządu dóbr 
w Tłum aczu. 6346

Słabość męską
skutki S7,cergólniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka iluetr.:

O  D ra  R e ta u ’a ssso
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytośei, otrzyma się książkę w ko
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i pz i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

f  silenie Karola Bałładana
ulica Halicka 1. 23

je s t  suche

drzewo bukowe
grubo łu p a n e , dobra m iara , po l4  

z łr . za sag do sprzedania.

Miejsce wyflswaiia biletów jazdy fle M i  pitni
p j  cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

• W * » « ? « * » * i < 8 9 c i o - d . n l o w » ,
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze becny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Kancesyonowane biuro przewozu F .  S T A R E K  Heilertstrasse 7 w  L i p s k u  (Leipzif.)
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p rzy ulicy Czarneckiego I. 1
przyjmuje w zastaw: z ło to ,  sr e b r o , b r y la n ty ,  
ra u ty , p e r ły ,  w ogóle kosztowności, a prócz tego 
b r o n z y  s t a r e , p la te r y  (chińskie srebro), p a sy  

l i te , k a r a b e le , b ro ń  nowszych system ów itp.
Na zastaw y  p rzen iesio n e  z Innych banków  u d z ie la  Z ak ład  

przew ażnie  w y ż s z a  p o ż y o z k ę ,  a do p rzen iesien ia  tego  pom aga 
w lasnein i funduszam i. 6375

Do dwóch miesięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje 
Zakład prawie zawsze je Jen miesiąc, co razem czyni najmniej pięć mie
sięcy Czasu do prolongaty.

Przy obliczaniu procentu czas od 1—15 dni liczy się za pół mie
siąca, a nie za cały miesiąc.

W celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piątym miesiącu 
kwit, należytośe procentową i pocztową, a odwrotnio będzie odesłany 
kwit nowy, z ewentualną resztą pioniędzy.

Wykupy wydają się tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazi
cielowi kwitu. — Biuro otwarte od godz. 9 do 4 bez przerwy.

X SK  IH H A T 0W IC2
31 poleca

I

najprzedniejsze perfnm y i w ody to a leto w e ,
o d szczeg ó ln io n e  1 0  m e d a la m i z a s łu g i i 2 m a  d y p lo m a m i u z n a n ia ,

mianowicie:

P f tr f l lT Y Y IT  • jaśm inow ą, fiołkową, różaną, reaedową, konwaliową 
A C l lU J L U y  • F lang-Y lang, Opoponaz, Jockey Club, heliotropowa. Kb» 
Bouąuet, piżmową, M illefleurł, itp . F lakoniki po 2 5 ,40, 75 ct. 1 * łr. 1.50 itd .
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. F lakon 2 z ir .
U / n d o  l w A W « t l ł f l  pow siechuie uznana i poszukiwana dla »we- 
TT U U t l  lV V v V Y O a .a ,  g 0 przyjem nego, orieźw iającego i d ługo

trw ałego eapachu, do skrapiania enkien, chnatek i ro ip jla n ia  w sa lo n ie .— 
F lakonik  m niejs*7 80 ct., w ięneay 1 * łr. 50 ct.

Woda warszawska
»»y 95 c t., w iękisy 1 x łr . 80 ct.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla twojego prłyjcm nego tapachu. 
F lakon 50, 70, 90 ct., * łr. 1.20.

k n l n f l 4 l l n ' A  P ««dn ie  i n a jp rred n ie jtte . F lakoniki po
YY o a y  K m u u s K i e  ct. i 5> ao, 25,40,50, bo, 1 *łr ., 1.50.

N a b y ć  m o żn a  we L W O W I E  w s k le p a c h  w ła sn y c h  u l. K o p e rn i
k a  1. 3 , i u lic a  H a lic k a  ró g  B oim ów . W  K R A K O W IE  : S u k ie n 

n ic e  1. 2 0 ;  w  C Z E R N IO W C A C H  : R y n e k  1. 2;

Wydawca i odpowieiiialny rei* ktor Platou Koatwski Z  drukarni i l i io g r a ii P illera i Spółki,


